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Orrcn Ermiielu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczone! Partii Robotniczej

Kongres Zw. Zaw.

Pierwszy dzień obrad
WARSZAWA. — Najpiękniejsza 

sala stolicy, Biała Aula Politechni­
ki, ta sama, w której przed pól ro­
kiem obradowa! Kongres Zjednoczę 
ulowy partii robotniczych, wypeł­
niła się ponad dwoma tysiącami de 
legatów i licznych gości. Na olbrzy 
mim czerwonym sztandarze płasko­
rzeźba, przedstawiająca twórców 
naukowego socjalizmu — Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, z obu 
stron płaskorzeźby portrety Prezy-

Kongres Związków Zawodowych jest triumfem
jedności mas pracujqcych Polski
Przemówienie Prezydenta RP tow . B eruta na II Kongresie Zw iązków  Zawodowych

Drodzy Towarzysze 
Z głęboką radością i wzruszeniem 

witają dziś masy pracujące II w

Obywatele! ' razem zwycięstwa IDEOLOGICZ­
NEGO klasy robotniczej, wyrazem
jedności jej celów i dążeń, był 
triumfem najszlachetniejszej myśli 
i najwyższej idei, której na imię — 
socjalizm, a którą stworzyła ludz­
kość, aby wyzwolić człowieka i za­
pewnić mu najpełniejsze możliwo­
ści twórczego rozwoju w nowym i 
lepszym ustroju społecznym.

Kongres grudniowy Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej

był wielkim aktem zjednoczenia 
awangardy — jako siły przodują­
cej i oświetlającej drogę rozwojo 
wą Odrodzonej Rzeczypospolitej. 
Kongres dzisiejszy jest triumfem 
jedności ORGANIZACYJNEJ pol­
skiej klasy robotniczej, wyrazem 
najszerszego zjednoczenia WSZY - 
STKICH ludzi pracy fizycznej i 
umysłowej (z wyjątkiem Indywi­
dualnych wytwórców rolnych 1 
rzemiosła o typie chałupniczym).

Nowy charakter zadań zw. zaw.

Polsce Odrodzonej Kongres Związ­
ków Zawodowych.

Kongres ten bowiem jest no- 1 
wym wielkim triumfem polskiej j 
klasy robotniczej. Jest on nowym | 
triumfem JEDNOŚCI polskiego lu- | 
du pracującego, jedności, której 
wspaniałym wyrazem i symbolem 
politycznym był wielki historycz­
ny Kongres Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w grudniu ub. 
roku. Kongres grudniowy był wy-

Ale wagę i szczególne znaczenie 
dzisiejszego Kongresu określa nie 
tylko liczba 3.600 tys. zorganizowa­
nych członków Związków Zawodo­
wych, których reprezentujecie, to­
warzysze, jako ich delegaci. Jest to, 
oczywiście, w naszych warunkach 
wielka liczba, czterokrotnie wyższa 
od przedwojennej cyfry robotników 
i pracowników umysłowych, zorga­
nizowanych w  Związkach Zawodo­

wych. Przedwojenny ruch zawodo­
wy osłabiała nie tylko mała liczeb 
ność, ale i poważne rozbicie pod 
względem ideologicznym. O dzisiej 
szym znaczeniu Związków Zawodo­
wych stanowi nie tylko liczba zrzc 
szonych, lecz przede wszystkim NO 
WY CHARAKTER ICH ZADAŃ, 
nowa ich rola w prodnkcjl, w pań­
stwie, w społeczeństwie — nowa 
ich rola w całkowicie odmiennych

obecnie warunkach naszego ustroju 
politycznego, społecznego i gospo­
darczego.

O dzisiejszym znaczeniu Związ­
ków Zawodowych stanowi to, te 
klasa robotnicza sprawuje dzisiaj 
władzę polityczną w państwie, że 
jest ona dzisiaj rzeczywistym gospo 
darzeni w najbardziej podstawo­
wych dziedzinach naszej gospodar­
ki ogólnonarodowej. Zmienia to za 
sadniczo charakter, rolę I zadania 
dzisiejszego ruchu zawodowego w 
porównaniu z okresem, kiedy wła­
dza znajdowała się w rękach kapi­
talistów. Jakie czynniki podstawo­
we wpłynęły na tę zmianę?

(Ciąg dalszy na str. 2)

denta R. P. Bieruta i Premiera Cy 
rankiewicza. Na ścianach sztandary 
Związków Zawodowych i flagi na­
rodów całego świata.

Sala z olbrzymim entuzjazmem 
wita wchodzących Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, Premiera J. Cy 
rankiewicza, Marszałka Sejmu Ko­
walskiego, członków Rady Państwa, 
wicepremierów Zawadzkiego i Ko- 
rzyckiego, marsz. Żymiersk.ego, 
członków Rządu, przedstawicieli KC 
PZPR, władz naczelnych SL, SD i 
PSL, ZSCh, ZMP, Ligi Kobiet. W 
lożach zajmują miejsca sekretarz 
generalny SFZZ Louis Saillam, de­
legacje związków zawodowych 
ZSRR, Argentyny, Austrii, Bułgarii, 
Chile, Chin, Czechosłowacji, Nie­
miec, Rumunii, Szwecji, Transjor- 
danii, Węgier i Włoch.

Kongres otwiera p. o. przewodni 
czącego KCZZ Buraki. Wszyscy śpię 
wają „Międzynarodówkę". Po wy­
borze prezydium, w skład którego 
weszło kilkudziesięciu działaczy 
związkowych z członkiem Biura Po 
litycznego PZPR tow. Al. Zawadz­
kim na c?*le oraz przodownicy pra 
cy z całej Polski, przyjęto regulamin 
obrad oraz wybrano 10 komisji.

Na trybunę wchodzi witany entu­
zjastycznie Prezydent RP. B. Bierut 
Następnie przemawiają premier Cy 
rankiewicz, przedstawiciel ZSCh 
Dumański, sekretarz generalny 
SFZZ Saillant, przewodniczący de­
legacji radzieckiej Goroszkin, dele­
gat Komunistycznej Partii Chin — 
Tsien-Chun-Sin, sekretarz general­
ny francuskiej CGT Frachon, śpie­
wak murzyński Paul Robeson.

Po przerwie obiadowej członek 
Biura Politycznego PZPR tow. Alek 
sander Zawadzki wygłosił referat 
„O roli Związków Zawodowych w 
ustroju demokracji ludowej".

N o w y  r e k o r d  P o l s k i — 1 0 2 2 “|» norm y
15589 cegieł w ciągu 8 godzin

WARSZAWA (PAP). Dnia 31 bm. 
przy budowie mokotowskiego osie­
dla WSM Nr 2 murarz Czesław 
Wożniak z podręcznymi Władysła-

Dziś i iuiro
koncerty w partach

W związku z II Kongresem 
Związków Zawodowych w 
Warszawie OKZZ w Lublinie 
organizuje 2 koncerty na wol­
nym powietrzu. Grać będzie 
orkiestra ZZK.

Pierwszy koncert odbędzie 
się dzisiaj o godz. 17 w par­
ku Bronowickim. Drugi kon­
cert jutro o godz. 17,30 na Pla 
cu Litewskim.

Wytyczne planu sześcioletniego
W zrost produkcji przemysłowej o 114*1, —  rolnej o 45'
Uchwała Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Uchwała Ra­
dy Ministrów, z 30 maja ustalo- 
jąca wytyczne dla opracowania 
6-letniego planu rozwoju i przebu­
dowy gospodarczej Polski nawiązuje 
do uchwał I Kongresu Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. W sto 
simku do uchwal Kongresu, wy­
tyczne Rady Ministrów stanowią 
rozwinięcie i uzupełnienie na pod­
stawie doświadczeń okresu dzielą­
cego nas od Kongresu. Uwzględnio­
ne więc zostały nowe możliwości, 
jakie dla wzrostu produkcji we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej otwiera masowy ruch 
współzawodnictwa pracy i realiza­
cja zadań systemu oszczędnościo­
wego.

Wszystkie wytyczne dla opraco-

5 milionów zl kredytów  
d la  ch łop ów

poszkodowanych od gradu w pow. lubelskim
Podania o przydział kredytów 

będą rozpatrywać Gm. Zarządy 
ZSCh. wspólnie z Komitetami 
Szacunkowymi szkód po gradobi 
du, które posiadają imienne wy­
kazy poszkodowanych.

Aby umożliwić ponowne obsia­
nie gruntów, PZGS i  Gm. Spół­
dzielnie SCh. będą sprzedawały 
na podstawie zaświadczeń, wyda­
wanych przez Gm. Zarządy ZSCh. 
materiał nasienny. W  chwili obec 
nej posiadają one na składzie na 
siona gryki, prosa, łubinu i mie­
szanek strączkowo - pastewnych, 
a wystąpiono również do Woj. 
Urzędu w  Lublinie o przydział od 
powiedniei ilości ziemniaków.

(rz) — Rząd przyznał dla do­
tkniętych klęską gradobicia go­
spodarzy z powiatu lubelskiego 
5 mil. zł kredytów krótkotermino 
wych. Otrzymają je gminy: Jasz 
czów — 3 mil. zł, Piaski —  1 mil. 
100 tys. zł, Niedrzwica — 75 tys. 
zł i Bełżyce — 825 tys. zł.

Kredyty są przeznaczone dla 
tych małorolnych i średniorol­
nych gospodarzy, których zasie­
wy zostały zniszczone w 100 proc. 
Będą one wypłacane: dla gminy 
Jaszczów w Kasie Stefczyka w 
Biskupicach, dla gmi.ny Piaski w 
Piaskach, dla gmin Niedrzwica i 
Bełżyce w miejscowych Kasach 
Stefczyka,

wania planu biorą za podstawę 
przewidywane wykonanie planu na 
rok 1949

W okresie planu 6-letniego glo­
balna wartość produkcji przemy­
słu państwowego wzrośnie o 114°/« 
w stosunku do przewidywanego wy 
konania planu w 1949 r. Obok sy­
stematycznego rozwoju produkcji 
przemysłów inwestycyjnych (wę­
glowy. energetyka, elektrotechnicz­
ny, metalowy, hutniczy i chemicz­
ny), plan 6-letni — według wytycz­
nych—przewiduje dwukrotny wzrost 
produkcji przemysłu lekkiego, a 
przede wszystkim odzieżowego, 
drzewnego, włókienniczego i skó­
rzanego. Również dwukrotnie wzro­
śnie produkcja przemysłu spożyw- 
czo-rolnego, ze szczególnym uwzględ 
nieniem przemysłu mięsnego.

W ciągu najbliższych 6-du lat o 
50?/« powiększy słę stan pogłowia 
bydła i o 56°/« — trzody chlewnej 
(do 9 miln. sztuk). Odpowiednio 
wzrośnie globalna produkcja mięsa, 
tłuszczu zwierzęcego i nabiału. Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne staną 
się wzorowymi, socjalistycznymi go 
spodarstwami o wysokiej produk­
tywności i wyższej, niż w  innych 
gospodarstwach, wydajności z ha 
(pszenica — 18,5 q, tyto — 17 q).

Łączna produkcja rolnictwa —

|0
według wytycznych przewyższy o 
45*/« produkcję, przewidywaną w 
w  roku bież.

Plan 6-letni poświęca wiele miej 
sca rozwojowi oświaty, szkolenia, 
kultury, ochrony zdrowia i opieki 
społecznej. Nowe szkoły oraz insty­
tucje kulturalne i socjalne zapew­
niać będą bardziej równomierne 
rozłożenie sieci tych urządzeń, 
uwzględniając zwłaszcza potrzeby 
nowych osiedli i spółdzielczości pro 
dukcyjnej na wsi.

Uzasadnienie uchwały Rady Mi­
nistrów o wytycznych kończy się 
wskazaniem iż dalsze prace po­
winny doprowadzić do opracowa­
nia planu 6-letniego zapewniającego 
maksymalny rozwój sił wytwór­
czych, maksymalny wzrost stopy ży 
ciowej ludności oraz zbudowanie 
podstaw socjalizmu w naszym kra­
ju".

wem Orzechowskim i Teodorem Be 
dnarczykiem ustanowił nowy rekord 
murarski, kładąc w ciągu 8 godzin 
15.589cegieł (38,22 m3 muru). Sta­
nowi to 1022% normy murarskiej.

Na tej samej budowie współza­
wodnicząca trójka murarska Cze­
sława Musiała (pomocnicy: Henryk 
Zlmolga i Jerzy Wyrzykowski) uło 
żyła 15.539 cegieł, co równa się 37,9 
m-> muru (1018*/» normy).

Dotychczasowy rekord należał do 
trójki Franciszka Ptaszyńskiego, któ 
ry wraz z dwoma podręcznymi uło 
żył przy budowie stacji kolejowej 
Odolany—Jelonki 41,83 m3 muru 
(15.059 cegieł), co stanowiło 985% 
trójkowej normy murarskiej.

Huta w Dubecznie
uruchomiona
na Kongres Z Z

Wykonując zobowiązanie kongre­
sowe załoga huty szkła w Dubecz­
nie koło Włodawy uruchomiła hutę 
w dniu 27 maja. Nowy zakład 
pracy będzie ‘ zatrudniał 200 pra­
cowników.

Krwawe zajścia ui Boliwii
NOWY JORK (PAP). Według do I kowych z sekretarzem generalnym

niesień z La Paz, Boliwia stała 
widownią krwawych zajść, które 
miały przebieg następujący:

Przed kilku dniami rząd areszto­
wał i wydalił z kraju pod zarzu­
tem „działalności wywrotowej" wie 
lu postępowych przywódców związ-

2 mil. robotników rolnych
strajkuje we Włoszech

RZYM (PAP). —  Strajk robot­
ników rolnych ciągle się rozsze­
rza i przybiera coraz bardziej na 
sile. Ilość strajkujących sięga 2 
milionów.

We wszystkich jedenastu pro­
wincjach objętych strajkiem 
wstrzymali się na 48 godzin od 
pracy robotnicy zatrudnieni przy

hodowli bydła.
Do strajku przyłączyły się rów 

nież robotnice zatrudnione przy 
uprawie ryżu.

W  prowincji Cremona i Man- 
tua we Włoszech północnych zo­
stał proklamowany strajk gene­
ralny robotników wszystkich 
brani,

związku górników Lechinem na 
czele.

Na znak protestu przeciwko tym 
posunięciem w ubiegłą sobotę za- 
strajkowała załoga jednej z kopalń 
cyny. należących do koncernu Pa- 
tino, kontrolowanego przez korpo­
rację Margana i Rockefellera. Rząd 
wysłał przeciwko strajkującym od­
działy wojska.

W wyniku starcia między oddzia­
łami wojskowymi i górnikami zo­
stało zabitych 100 górników, 50 żoł 
nierzy oraz kilku techników ame­
rykańskich, zatrudnionych w kopal 
ni. Ponadto wiele osób zostało ran­
nych.

Na wieść o tej masakrze wy­
buchły strajki we wszystkich in­
nych kopalniach cyny koncernu Pa 
tino. Jednocześnie zastrajkowali ko­
lejarze. którzy unieruchomili całko 
wicie transport w poszczególnych 
rejonach kraju.
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Współzawodnictwo musi stać się
umiejętności pracy i lepszej jej organizacji

praktyczną szkołą
1) Władza ludowa w państwie

pod przewodem klasy robotniczej 
i w oparciu o sojusz robotniczo- 
chłopski. •

2) Społeczna własność podstawo 
ftych narzędzi i środków produk 
cji, które przed tym stanowiły 
prywatną własność kapitalistów i 
obszarników.

3) Gospodarka planowa, oparta 
na nowych podstawach ekonomicz 
nych.

4) Nowa, kierownicza rola pań­
stwa ludowego w całokształcie na 
szcj gospodarki narodowej —
sto te zasadnicze nowe warunki 

ustrojowe, które stanowią o dzisiej 
szym znaczeniu, o nowej roli i no­
wych zadaniach ruchu zawodowego 
w Polsce. v

Szczególna waga i doniosłość dzi­
siejszego Kongresu polega na tym, 
że powinien on nakreślić jasno za­
dania i dalszą drogę rozwoju ruchu 
zawodowego, biorąc za podstawę 
zarówno te nowe warunki ustrojo­
we, w  których żyją dziś i pracują 
masy ludowe w Polsce, jak i 4-let- 
nie doświadczenie naszych osiąg­
nięć i dotychczasowych wysiłków. 
Kongres powinien umocnić i pod­
nieść na wyższy poziom jedność ide 
ową i organizacyjną zrzeszonych w 
Związkach Zawodowych mas pracu 
jących. Olbrzymią ich większość 
stanowią bezpartyjni robotnicy i 
pracownicy umysłowi. W okresie

Dokończenie przemówienia Prezydenta R. P.
■władzy kapitalistów szli oni do 
związków zawodowych, aby bronić 
się przed rosnącym wyzyskiem fa­
brykantów, aby walczyć o swe pod 
stawowe prawa: o 8-godzinny dzień 
pracy, o elementarne ubezpieczenia 
społeczne, przeciwko obniżaniu za­
robków, przeciwko brutalnej samo 
woli pracodawców, o utrzymanie 
mizernej stopy życiowej spychanej 
wciąż w  dół przez chciwość wyzy­
skiwaczy, przez ciągłe kryzysy i bez 
robocie, przez politykę rabunkową 
rządów burżuazyjnych.

Partia rewolucyjna mówiła wów 
czas masom pracującym: organizuj 
cie się, walczcie, nie ustępujcie, ale 
nie zapominajcie ani na chwilę, że 
wasze ciężkie położenie ekonomicz­
ne wiąże się jak najściślej z waszą 
sytuacją polityczną, tzn. z władzą 
kapitalistów i obszarników. Bez oba 
lenia tej władzy nie można zmienić 
w sposób gruntowny i trwały cięż­
kiego położenia materialnego, poli­
tycznego i kulturalnego mas pracu­
jących. Dziś nikt już z uświadomio 
nych robotników bezpartyjnych nie 
wątpi, że ta postawa rewolucyjnej 
partii marksistowskiej, wiążącej ści 
śle walkę o codzienne interesy eko 
nomiczne mas pracujących z walką 
o obalenie rządów kapitalistycz­
nych, była jedynie słuszną.

Polepszają się warunki życia 
mas pracujących

Obecnie, gdy władza kapitalistów 
i obszarników została w Polsce oba 
łona, warunki życia politycznego, 
materialnego i kulturalnego mas pra 
cujących polepszają się stale i sy­
stematycznie — pomimo wielkich 
spustoszeń i zniszczeń, w jakie wtrą 
cił nasz kraj najazd hitlerowski. 
Dziś już nie grozi masom pracują­
cym bezrobocie, czy rujnujące ogól 
ną gospodarkę narodową kryzysy 
Dziś nikt, kto pracuje, nie może zostać 
pozbawiony opieki lekarskiej w chwl 
lach choroby własnej czy swej ro­
dziny, dziś starość czy nieszczęśli­
wy wypadek nie skazuje człowieka 
na śmierć głodową — ponieważ u- 
stawodawstwo państwa ludowego 
zabezpiecza każdemu pracującemu 
właściwą pomoc i opiekę, której za 
kres wzrastać będzie nieustannie w 
miarę ogólnego rozwoju gospodar­
czego kraju. Dziś stały i systema­
tyczny wzrost stopy życiowej mas 
pracujących zależny jest wyłącznie 
od wysiłku tych mas, f i v  WZRO­
STU WYDAJNOŚCI ICH PRACY, 
ponieważ usunięta została główna 
przyczyna, ograniczająca stopę ży­
ciową człowieka pracującego, mia­
nowicie grabież jego pracy przez ka 
pitalistę.

W ciągu minionych 4-ch lat masy 
pracujące, zrzeszone w związkach 
zawodowych, na podstawie własne­
go doświadczenia przekonywały się 
i przekonują nadal codziennie o 
tym, jak decydujące znaczenie dla 
ich bytu i dla ogólnego rozwoju na 
rodowego posiada władza ludowa i

ustrój społeczny bez kapitalistów i 
obszarników. Na wzroście tej świa­
domości ugruntowuje się właśnie i 
umacnia jedność ideowa i siła orga 
nizacyjna dzisiejszego ruchu zawo­
dowego, skupiającego w swych sze 
regach prawie wszystkich robotni­
ków i pracowników umysłowych. 
Masy te w  znacznej swej większo­
ści składają się z bezpartyjnych. 
Nie oznacza to bynajmniej, aby nie 
uświadamiały sobie one coraz ja­
śniej tej niewątpliwej prawdy, że 
bez rozumnego kierownictwa partii 
jako czołowej awangardy, zasobnej 
w oręż przodującej teorii społecz­
nej, zdobycie 1 utrwalenie władzy 
ludowej, jak również budowa no­
wego, wyższego i sprawiedliwszego 
ustroju społecznego byłyby nieosią­
galne. Olbrzymie znaczenie rewolu­
cyjnego ruchu zawodowego, jako 
najszerszej organizacji robotniczej, 
skupiającej w swych szeregach ma 
sy bezpartyjnych robotników i pra 
cowników umysłowych polega wła 
śnie na tym, że podnosi on w świa­
domości mas zrozumienie zadań wal 
ki politycznej oraz ścisłej łączności 
tych zadań z walką o codzienne po 
trzeby i materialne interesy klasy 
robotniczej. Wierzę, że Kongres 
obecny jeszcze mocniej uwypukli 
ścisłą więź, istniejącą również dzi­
siaj między polityką klasy robotni­
czej i jej interesami ekonomiczny­
mi, między zadaniem umacniania 
władzy ludowej i państwa ludowe­
go a troską o codzienne warunki ży 
<da i bytu najszerszych mas pracu­
jących.

Podstawy ekonomiczne 
ustroju społecznego

Jakie są te podstawy ekonomicz­
ne, na których władza ludowa mo­
że oprzeć i opiera dzisiejszą budo­
wę fundamentów nowego ustroju 
społecznego?

Jest to — po pierwsze — włas­
ność społeczna narzędzi 1 środków
produkcji we wszystkich podstawo­
wych dziedzinach gospodarki naro­
dowe! — w  wielkim i średnim prze

myślę, w transporcie, komunikacji, 
Żegludze • w zakładach użyteczno­
ści publicznej, w handlu hurtowym 
i częściowo detalicznym.

Jest to — po wtóre — gospodar­
ka planowa. Własność społeczna na 
rzędzi pracy i środków wytwarza­
nia oddaje całą masę produktów do 
datkowych, wytworzonych w uspo­
łecznionych zakładach pracy, w roz

porządzenie organów planujących 
państwa, a nie — jak przed tym — 
w rozporządzenie kapitalistów. Urno 
żliwia to świadome kierowanie ca­
łym ogólnonarodowym procesem 
produkcji, podczas gdy w systemie 
kapitalistycznym jedynym regulato 
rem produkcji są ślepo działające 
rynkowe prawa popytu i podaży.

Jest to — po trzecie — wzrost 
tempa nowych inwestycji w plano­
wej gospodarce narodowej. Posiada 
jąc możności planowego rozdziału 
produktu dodatkowego, wytworzo­
nego w  uspołecznionych zakładach 
pracy, państwo ludowe coraz więk­
szą część wartości tego produktu 
może skierowywać na nowe inwesty 
cje i budownictwo, to znaczy na 
wzost lub unowocześnienie narzę­
dzi pracy i środków wytwarzania 
(budowa nowych fabryk, produkcja 
maszyn, instalacji, środków trans­
portowych itp.)

W ten sposób tylko można zabezpie 
czyć ogólny wzrost produkcji j uprze 
mysłowienia kraju, a więc likwidację 
zacofania technicznego gospodarcze 
go, odziedziczonego po kapitalizmie.

Jest to — po czwarte — coraz szyb 
szy wzrost wydajności pracy. Od wzro 
stu wydajności pracy zależny jest o- 
gólny wzrost dobrobytu j kultury mas 
ludowych. Chodzi tu o wzrost wydaj 
ności pracy zarówno poszczególnych 
wytwórców, jak j całych zespołów, 
a w sumie o wzrost wydajności pra 
cy całego społeczeństwa. Wzrost wy 
dajności pracy zależny jest od coraz 
lepszych narzędzi pracy, od wyższej 
techniki, od lepszej organizacji pra­
cy, od je j racjonalizacji, od umiejęt­
ności pracowania, a więc od czynni 
ków zarówno obiektywnych, jak i od 
subiektywnych wysiłków, umiejętnoś 
ci i uzdolnień człowieka — wytwórcy. 
Warunki obiektywne rozwiązuje pla 
nowa działalność inwestycyjna. To 
zaś, co zależne jest od wysiłku, umie 
jętności j uzdolnień samego człowie­
ka, można rozwiązywać tylko w taki 
sposób, aby uczyć się pracować coraz 
lepiej, coraz wydajniej.
Wielu ludzi rozumuje tak: niech tam 
pracują inni, a poco ja mam się wy 
silać. Są to ludzie zacofani i nieuspo 
łecznieni, ale takich ludzi jest jeszcze 
9poro, hamują orni i osłabiają wzrost 
wydajności pracy, a więc ogólne 
tempo rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej, a przez to działają również 
na własną szkodę, nie uświadamiając 
sobje tego najczęściej. Ich niespołecz 
ny stosunek do pracy trwa często dla 
tego, że nikt nie interesuje się dostate 
cznie ich pracą, mało kto ją ocenia i 
kontroluje.

Dlatego też nie mnjej istotnym od 
wyszczególnionych czterech czynni­

ków jest piąty: kontrola zespołu wy 
twńrezego nad pracą poszczególnych 
jego współuczestników.

Wzrost produkcji 
podstawą dobrobytu 

mas pracujących
Z tego, co powiedziałem, wynika 

jasno, że podstawą wzrostu dobrobytu 
materialnego i kultury mas pracują 
cych w nowych warunkach naszego 
ustroju społecznego i władzy ludo- 
wej jest wzrost produkcji, która stała 
się wspólnym dobrem ludu pracujące 
go i podlega dzjś planowemu kierów 
nictwu jego organów państwowych.

Jak rzeczywiście postępuje u nas 
obecnie wzrost produkcji w porówna 
niu z okresem przedwojennym?

W 1946 r. produkcja naszego prze­
mysłu wynosiła zaledwie trzy czwar 
te lego ,co w roku 1938, w r. 1947 
przekroczyliśmy poziom przedwojen­

ny produkcji o 10 proc., a w r. ub. 
o 44 proc. Plan 6-letni przewiduje, że 
w r. 1955 będziemy produkowali 3 i 
pół raza więcej, niż przed wojną.

Inaczej rzecz się ma z produfkcją 
rolniczą, która oparta jest w przewa 
żającej masie na drobnotowarowej 
indywidualnej gospodarce chłopskiej. 
W roku ub. produkcja naszego rol­
nictwa wynosiła około 3/4 poziomu 
przedwojennego. Ale i tu przewidywa 
ny jest wzrost stopniowy produkcji, 
dzięki pomocy i wysiłkom państwa, w 
przybliżeniu o 40 proc. w ciągu naj 
bliższych 6 lat.

Wzrost produkcji wpływa oczywiś 
cje na ogólny wzrost tzw. dochodu 
narodowego. Szacuje się, że w końcu 
planu 6-letniego dochód ten powinien

wzróść 3-krotnie w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym.

Wzrost dochodu narodowego umo­
żliwia większe nakłady inwestycyjne 
na dalszą rozbudowę ■ unowocześnię 
nje naszego przemysłu i naszej uspo 
łecznionej gospodarki. W roku bie 
żącym planowane inwestycje wynio 
są przeszło dwa razy więcej, niż wy 
nosiły w r. 1947 i o jakieś 60—70 
proc. więcej, njż wynosiły przed woj 
ną w r. 1938. W ostatnim roku planu 
6-Ietniego wyniosą one cz,ery * pól 
raza więcej, niż w r. 1938. W ciągu 
najbliższych 6 -ciu lat zainwestujemy 
w gospodarstwie narodowym prawdo 
podobnie dwa razy więcej środków, 
niż wyniosły wszystkie inwestycje 
w ciągu całego okresu rządów bur­
żuazyjnych, między 1918—1939 ro­
kiem, czyli w ciągu dwudzjestu z gó 
rą lat.

Gospodarko uspołeczniona wyższą 
formą organizacji społeczeństwa

Wymowa tych porównań jest bez­
sporna. Wskazuje oma, że ustrój go­
spodarki uspołecznionej jest wyższą 
t lepszą formą organizacji społeczeń­
stwa, aniżeli poprzedni ustrój gospo­
darki kapitalistycznej.

Podstawowym zadaniem związ­
ków zawodowych jest nie tylko u- 
świadomlć tę wyższość masom pra 
cującym, ale wskazać im na ich no 
wą, twórczą 1 odpowiedzialną rolę 
w kształtowaniu tych nowych sto 
sunków społecznych oraz pomóc w 
ujęciu tych stosunków w określone 
formy organizacyjne.
Jeśli mówimy, że klasa robotnicza 

winna czuć się faktycznym gospoda 
rzem unarodowionego przemysłu, 
transportu, komunikacji itp., to z te 
go wynika szereg ważnych j odpowie 
dzialnych zadań związku zawodowe­
go, jako organizacji określonego ze 
społu pracowników w określonym za 
kładzie pracy. Znaczy to, że każdy 
zorganizowany zespól, KAŻDA GRU­
PA ZWIĄZKOWA WINNA STAĆ SIĘ 
RZECZYWISTYM GOSPODARZEM 
WŁASNEGO ODCINKA WYTWÓR-

dania produkcyjne, odpowiedzialnym 
za jakość wykonania tych zadań, za 
rzetelność i wydajność pracy każdego 
poszczególnego człor.ka zespoiu, za 
sprawiedliwą ocenę jego wysiłku we­
dług wyniku jego pracy. Wiana ona 
wychowywać wszystkich członków ze 
spoin, stawiając za wzór najlepszych. 
W tym względzie olbrzymią rolę wy 
chowawczą spełnia rozwój WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA PRACY, którego 
formy organizacyjne zostaną — sądzę 
— szczegółowiej omówione w obra­
dach Kongresu. Pragnę tutaj wskazać 
tylko, że współzawodnictwo powinno 
stać się praktyczną szkolą umiejęt­
ności pracy j lepszej Jej organizacji 
dla wszystkich członków Związków 
Zawodowych. Właśnie w praktycz­
nych osiągnięciach współzawodnictwa 
ujawniają się olbrzymie rezerwy i 
możliwości wzrostu naszych wyników 
produkcyjnych i szybszego tempa na 
szego marszu naprzód. Uczyć się pra 
cować metodami przodowników pra 
ey, racjonalizatorów produkcji, mi­
strzów przemysłu, oto zadanja, które 
musimy postawić przed całą klasą ro

CZEGO, wypełniającym sprawnie za > botniczą.

Związki Zawodowe szkołą budownictwa 
nowego ustroju społecznego*

kracji wewnętrzno - związkowej,Mówimy o Związkach Zawodowych, 
że powinny stać się one szkolą gosp® 
darowania, szkolą rządzenia p°ń- 
stwem, szkołą budownictwa nowego 
ustroju społecznego. W jaki sposób 
Związkj Zawodowe mają wypełniać te 
tak zaszczytne i doniosłe społeczne 
zadania wychowawcze? Winny je wy 
pełniać w codziennej swej działalnoś­
ci praktycznej przez zespołowe roz­
wiązywanie konkretnych zadań, któ 
re stawia przed nimi praca wytwór­
cza, życie społeczne oraz potrzeby, 
bolączki i trosk} każdego z członków 
dołowej organizacji związkowej. Dba 
lość i troska o człowieka, o warunki 
jego praey, o pomoc w wykonaniu 
jego zadań, o jego wychowanie spo 
łcczne, o rozwój jego świadomości } 
wiedzy, o jego kłopoty bytowe i ro­
dzinne — oto co powinno być wyra­
zem stosunku codziennego między or 
ganizacją zawodową, jej kierownic­
twem i je j członkamj. Na tle tych 
praktycznych spraw i stosunków 
kszatłtować się będzie wzrost aktyw 
nośel politycznej i społecznej bez­
partyjnych mus związkowych i wzrost 
ich zaufania do swej organizacji za 
wodowej, do je j kierownictwa, do 
jej aktywu. Aktyw związkowy w zna 
cznej swej części pełni równocześnie 
odpowiedzialne funkcje państwowe 
lub polityczne. Wzmocnienie aktyw I 
ności dołowych organizacji związko- 
wych. oparcie jej na zasadach demo

na wypróbowanych metodach kryty­
ki i samokrytyk; zabezpieczy również 
kierowniczemu aktywowi zwiądkowe 
mu możność oparcia swej pracy pań 
stwowej i politycznej na doświadczę 
niach mas, na praktycznych troskach 
i kłopotach bezpartyjnych robotników 
i pracowników umysłowych, zrzeszo 
nych w Związkach Zawodowych.

Wierzę, że poruszone przeze mnie 
pobieżnie zagadnienia uaktywnienia 
najszerszych bezpartyjnych mas, zrze 
szonych w Związkach Zawodowych, 
podnoszenia ich świadomości, wycho 
wania w nich poczucia współodpowie 
dzialności za rozwój gospodarczy, 
polityczny ; kulturalny naszego pań­
stwa — znajdą odpowiednie miejsce 
w waszych obradach.

Nie tylko partia klasy robotniczej, 
którą reprezentuję, ale i miliony bez 
partyjnych robotników, pracowników 
umysłowych oraz postępowe koła in­
teligencji polskiej śledzić będą uwa. 
śnie za tokiem waszych obrad. Życzę 
więc Kongresowi owocnej pracy nad 
dalszym wzmocnieniem potężnej or­
ganizacji związkowej, nad jej uaktyw 
nieniem, nad podniesieniem je j roli 
w życiu i rozwoju całego narodu, nad 
przyśpieszeniem naszego marszu ku 
coraz lepszej j. wspanialszej przyszłoś 
ci.

NIECH ŻYJE WIELKA i CORAZ 
SILNIEJSZA ORGANIZACJA POL­
SKICH ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH!
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Z wfzytg w Gościeradowie (I)

Dzieci w prewentorium odzyskują zdrowie
Dlaczego jednak zbyt miele pomieszczeń 
przeznaczono na obszerne mieszkania?

Dziewczynki i chłopcy, mate i 
starsze, bawią się razem w „koło" 
i śpiewają. Barwne sukienki dziew 
czynek żywo odbijają od soczystej 
zieleni trawy. Ostatnie promienie 
zachodzącego słońca rzucają złote 
smugi na klomby kwiatów i drze­
wa. Uroczy ten zakątek zdaje się 
jakby stworzony po to, by nieść 
dzieciom radość i zdrowie.

MALI KURACJUSZĘ.

Dyrektor prewentorium, lekarka 
Muszyńska, odnosi się do dzieci ser 
decznie. Woła je wszystkie po imię 
niu. Zna każde. Wie jaki jest stan 
jego zdrowia. Dzieci garną się do 
niej, widać, że ją lubią.

Wszystko to dzieci robotników 
oraz chłopów bezrolnych, średnio­
rolnych i małorolnych. Wysyła Je 
tu na leczenie Ubezpieczalnia Spo­
łeczna oraz Wojewódzki Wydział 
Zdrowia.

Zygmunta iurtaga, liczącego już 
prawie 16 lat, skierowano z Lubli­
na z Pogotowia dla Cnłopców przy 
uL Lubartowskiej. Zygmunt jest 
sierotą. Matki prawie nie pamięta, 
oduniarła go jeszcze przed wojną. 
Ojciec był murarzem we wsi Sobo­
lew. Zabili go Niemcy. Zygmunt 
miał wtedy siedem lat, ale musiał 
już zarabiać na własne utrzymanie. 
Przez wiele lat wysługiwał się bo­
gatym gospodarzom. Pasał krowy, 
pomagał w polu, robił wszystko co 
mu kazano. Potem znalazł się w Lu 
blinie w Pogotowiu. Tam go zbada 
no l stwierdzono, że coś z jego płu­
cami jest nie w porządku. Wysłano 
go do Gościeradowa. Zygmunt po 
raz pierwszy odkąd stracił rodziców 
ma własne czyste łóżko i może na­
jeść się do syta.

_  Tak było mi chyba jeszcze wte 
dy, gdy mama żyła — mówi Zyg­
munt. Ale tego już dobrze ni« pa­
miętam.

Zygmunt jest już na trzecim tur­
nusie. Ma jednak zmartwienie. Bar

dzo chciałby się uczyć. A  tymcza­
sem...

— Tego tutaj nie można przecież 
nazwać nauką — skarży się chło­
pak — Siostra Weronika uczy małe 
dzieci i nas dużych.
— Wychowują tu nas zakonnice — 

wtrąca się do naszej rozmowy dru­
gi chłopak i dodaje:

— Kiedy chcę poczytać Kalen­
darz Robotniczy, siostra nigdy nie 
ma czasu, by mi go dać...

SPRAWA POMIESZCZEŃ 2LE 
ROZWIĄZANA

Dzieci są rozmieszczone w sied­
miu sypialniach. Na dole sale są 
jasne, przewiewne i obszerne. Sy­
pialnia na piętrze jest przerobiona 
z dawnej sali operacyjnej, posadz­
ka jest ułożona z kostek kamien­
nych. Nie bardzo to więc odpowied 
nie pomieszczenie dla dzieci o wąt­
łym zdrowiu. Oprócz stołówki na 
dole jest jeszcze miniaturowa sto­
łówka na górze. Jest też izoiatka 
dla chorych dzieci. Nie ma nato­
miast ani świetlicy dla dzieci, ani 
pokoju, w którym mogłyby się u- 
czyć i bawić. Dlaczego tak się dzie­
je?

Dwa największe i najpiękniejsze 
pokoje przeznaczono na kaplicę. 
Dwa dalsze zajmuje apteka, nie ma 
jąca nic wspólnego z prewentorium, 
a należąca do Warszawskiego Towa 
rzystwa Dobroczynności. W aptece 
tej każdy, kto chce, może za drogie 
Pieniądze kupić lekarstwo.

Dwa pokoje z łazienką, nie wia­
domo z jakiego tytułu zajmuje, za­
trudniony przez Warszawskie Towa 
rzystwo Dobroczynności, aptekarz. 
Dwa — zakonnice, Jeden pokój — 
intendent i... 4 z przynależnościami 
lekarka Muszyńska. Poza tym jest 
leszcze gabinet lekarski z poczekał 
nią 1 pokój, w  którym mieści sie 
nieczvnny chwilowo. Roentgen. W 
gabinecie bada się dzieci 1 przyjmu 
je prywatnych pacjentów.

Jeszcze trzy miesiące temu, tj. 
zanim kierownictwo w prewento­
rium objęła lekarka Muszyńska, 
opieka lekarska pozostawiała wiele 
do życzenia. Dziś zmieniło się to 
gruntownie.

Nie pomyślano jednak dotąd o 
tym, że zbyt mało mamy prewento 
riów, a zbyt dużo dzieci zagrożonych 
gruźlicą, że budynek należy przede 
wszystkim wykorzystać dla celów 
leczniczych, a nie marnotrawić po­
mieszczeń na prywatne mieszka­
nia itp. Nic pomyślano również o 
tym. że dzieci nie powinny spać w 
pokoju o kamiennej podłodze.

Należałoby przydzielić do prewen 
tonjm opuszczony budynek, znaj­
dujący się w parku (kino zbudowa­
ne przez Niemców), a należący do 
Urzędu Likwidacyjnego. Nie wyma 
gałby on nawet specjalnie dużych 
wkładów a możnaby tam ulokować 
personel, aptekę itd. W prewento­
rium znalazłoby wówczas pomiesz­
czenie nie jak dotąd 55, ale ponad 
BO dzieci.

Podstawą leczenia dzieci zagrożo 
nych gruźlicą jest leżakowanie N'e 
stety w Gościeradowie nie ma le- 
żalni. Należałoby więc jak najszyb 
ciej przvstąp!ć do jej budowy Jest 
to nieodzowne, Jeśli prewentoi ium 
ma należycie spełnić swe zadanie 
kredyty na ten cel muszą sie z a ­
leźć, GO'.

Czy Pogotowie Ratunkowe w Zam ościu
nie jest istotnie potrzebne?
Aspełecina stanowisko dr. dr. Ctayszkiawrcza
Wolskiego i M onieckiego

Na polecenie Ministerstwa Zdro­
wia, PCK organizuje sieć Stacji Po 
gotowia Ratunkowego. Stacje takie 
powstaną we wszystkich miastach 
powiatowych, miasteczkach i więk­
szych wsiach, umożliwiając wszyst­
kim szybkie korzystanie z doraźnej 
pomocy lekarskiej.

Stacje Pogotowia będą czynne 
bez przerwy przez całą dobę Le­
karz dyżurny będzie udzielał po­
mocy w każdym nagłym wypadku.

Lubelski Oddział PCK zorganizo­
wał Stację Pogotowia w lublinie 
przy ul. Wyszyńskiego 5. Kierowni­
kiem jej jest lekaiz powiatowy dr 
Iloroch. Stacja rozporządza dwoma 
ambulansami ruchowymi i sprawa 
obsługi miasta nie nastręcza obecnie 
żadnych trudności.

Natomiast gorzej przedstawia się 
sprawa w terenie. W niektórych 
miastach powiatowych lekarze nie­
chętnie odnoszą się do tej „inowa- 
cii“ . Oznacza ona bowiem ukróce­
nie nadmiernych zarobków w tych 
wypadkach, kiedy ze służby spo­
łecznej lekarza usiłowano zrobić 
nieproporcjonalnie duże źródło do­
chodów.

Na największe trudności napotka­
no w Zamościu. Na 19 lekarzy 
praktykujących w tyra mieście ani 
jeden nic zajął w tej sprawie na­
leżytej postawy. Dyrektor szpUaia 
powiatowego dr Onyszkiewicz nie 
tylko nie pomógł w zorganizowaniu 
Stacji Pogotowia, ale wręcz oś w! ad 
czyi, że „u nas pogotowie Jest zby­
teczne". Nie mniej negatywnie od­
nieśli się do tej sprawy inni leka­
rze * dr Wolskim i Skorneckim na

i czele. Po długich pertraktacjach le­
karze zamojscy zgodzili się na pra­
cę w Stacji, ale pod warunkiem, 
ż e ... PCK będzie im płacić hono­
raria (4900 zł. miesięcznie za jedną 
godzinę dziennie), a oni nie będą 
mieli dyżurów w Pogotowiu, a tyl­
ko w razie potrzeby, będzie można 
ich wezwać. Rzecz jasna, że przed­
stawiciel PCK nie zgodził się na 
taką kombinację, która zapewniła­
by wprawdzie lekarzom wcale po­
kaźne, dodatkowe dochody, ale nie 
dawałaby natychmiastowej pomocy 
chorym. Tak więc sprawa Stacji 
Pogotowia w Zamościu pozostaje w 
zawieszeniu.

Całkowicie odmienne stanowisko 
zajęli lekarze w Radzyniu. Inicja­
tywę zorganizowania Stacji wszy­
scy trzej powitali z wielkim zado­
woleniem i nie tylko odrazu wy­
razili chęć pracowania w Stacji, 
ale nawet zrezygnowali na rzecz 
PCK z części należnych im pobo­
rów 1 zamiast za 24 godziny pracy, 
otrzymywać będą honoraria tylko za 
9 godzin. Postawa lekarzy radzyó- 
sldeh z?sługuje na szczególne pod­
kreślenie.

Stacje Pogotowia zostaną w pierw 
szym etapie zorganizowane w Puła­
wach i w Chełmie, a potem w 
innych punktach. Opłaty za prze­
wóz chorych karetką pogotowia, jak 
i za pomoc lekarską, są jednolite 
i niskie, obliczone według taryfy 
państwowej.

Sądzimy, że w stosunku do wy­
soce niespołceznych lekarzy w Za­
mościu, odpowiednie władze po­
winny wyciągnąć pełne konsekwen­
cje.

Komitet Gminny w Pawłowie
winien uzdrowić stosunki w GEN
Mieszkańcy Pawłowa skarżą się 

na przewodniczącego Gminnej Ra­
dy Narodowej. Jeszcze nie zdążyli­
śmy zejść z wozu, gdy otoczyła nas 
grupa kobiet i mężczyzn, opowiada 
jąc o Janie Kowalczuku, zamieszka 
łym w gromadzie Liszno.

Przewodniczący rzadko zagląda

Piękna niedziela lubelskich lekarzy
wśród chłopów i uczniów Milejowa

Szpitalni sanitarka wlokąc za sobą 
ogon kurzu zniknęła na zakręcie. 
Jeszcze chwilę podskakiwania na nie 
równościach polnej drogi | cel podró 
ży — Milanów — osiągnięty. Z sani 
tatki przed Gimnazjum Państwowym 
wysjadają: dyrektor szpitala Szarytek 
—dr Klossek, dr Myssakowska, dr Kra 
jewska, dr dr Zakryś, Zapędowaki, 
Stocki .studentka Ul roku medycyny 
Korabius, i dr Branidki, obładowani 
narzędziami j lekarstwami. Krótkie po 
witanie i lekarze wkładają białe kit­
le. Powiadomieni o niedzielnym przy 
jeśdzie uczniowie gimnazjum zebrali 
się wszyscy. Oczekując na przyjęcie 
stoją grupkami na korytarzach.

Badanie idzie szybko i sprawnie. 
Do południa zbadanych zostaje prze­
szło 160 młodzieży. Największy pro­
cent zachorowań przypada na schorze 
nia serca i reumatyczne. Na 240 
uczennic i uczniów tylko 2 wypadki 
gruźlicy. Procent zachorowań znacz­
nie niższy niż w gimnazjach lubel­
skich.

Przed ośrodkiem zdrowia czekają 
już chonzy. Liczba ich zwiększa się 
z minuty na minutę. Niektórzy przy 
jeżdiają, inni przychodzą z samego 
Milanowa z okolicznych wsi, z za­
pomnianego miasteczka Parczewa i 
z poza Parczewa, robiąc po 10 i wię 
cej kilometrów.

Dr, Branicki jest tu dobrze znany. 
Ma swoich znajomych. Chorzy zapyta 
ni, skąd ta zażyłość, mówią:

— To nasz doktór — on stąd pocho 
dzi i teraz nie zapomniał o nas i czę 
sto przyjeżdża nawet w nocy do cho­
rych w naszej wsę

Lekarze lokują się w dwóch poko 
jach. Przed drzwiami tłoczą się ko­
biety. niektóre z dziećmi na rękach i 
spokojni jak zwykle chłopi. Do poko 
ju wchodzą po dwie osoby Bez żena­
dy szybko, jak zwykle gdy się na coś 
bardzo czeka, opowiadają swoje zmar 
twienia Klajda Zofia cierpi na rozed
mę płuc. Grzywaezewsika na gruźlicę 
i zapalenie otrzewnej. Przed szpita­
lem który stanowczo zaleca dr. Kłos 
sek,’ broni się jednak. Niestety szpdal 
jest konieczny. Maria Protez, bezrol­
na, otrzyma lekarstwa darmo.

Patrzę na wypełnione arkusze — 
wykazy przebadanych chorych u dr 
Kłosska i Braoickiego. Pani >'” cVna, 
wpjsuje 66 pozycję, u dr dr Zakryś i 
Zapędowski 40. Największy procent 
zachorowań: schorzenia reumatyczne. 

* • *
Lekarze prostują ramiona. Gorący 

był dzień. Otrzymali jednak najwięó 
szą zapłatę: serdeczną wdzięczność i 
zaufanie. Trzeba wracać. Jednak 
przed gimnazjum czeka cała mło­
dzież. Wdzjęczni za bezinteresowną 
pomoc, chcą się odwdzięczyć tym co 
mają: piosenką, recytacją, humorem. 
Dr Kłossek nie dopija herbaty, wcho 
dzi pomiędzy uczniów, śpiewa razem 
z nimi ludową piosenkę: „A na most 
ku‘‘. Chciałoby się jeszcze posłuchać 
satyry uczniów Kędzierskiej j Skuppe 
i recytacji kol. Masta, robi się jednak 
coraz cjemniej Młodzież nie chce wy 
puścić gości. Jeszcze raz leci po by­
łym hrabiowskim pgrku ,,Niech żyją 
goście z Lublina".

W sanitarce pachnie azaliami. Każ 
dy z lekarzy otrzyma! bukiet. Zmę­
czenie pierzchło w serdeczności poże 
gnania. To była piękna niedziela dla 
lubelskich lekarzy.

Jerzy Kondratowicz

do Pawiowa. Ale skoro już zawita, 
to poza gminą nie zapomni wstąpić 
do miejscowej knajpy — mówi ja­
kiś chłopina.

Dzieci opowiadają jak pewnego 
razu upił się on do tego stopnia, że 
nie mógł zrobić nawet jednego kro 
ku.

— To było takie zabawne! — wtrą 
ca piskliwym głosem czarnooki ma 
lec.

My sądzimy, że to wcale nie było 
zabawne, ale kompromitujące czło­
wieka, zajmującego odpowiedzialne 
stanowisko. Na Kowalczuka narze­
ka cała gmina: że dróg się nie na­
prawia, że mosty są dziurawe, że w 
Pawłowie nie ma piekarni ani masar 
ni, że „diabli wiedzą, gdzie się po- 
dziewają inwestycje państwowe".

— W naszej gminie nic się nie

Indywidualne r o z m o w y  p o p r z e d z a j ą
wydanie legitymncji partyjnych

współzawodnictwa i z pewną dumą 
mówi, że najchętniej czyta Marksa, 

Tow. Francki to stary partyjnik, 
bo, jak sam mówi ,,kiedy po Kiereń 
sJcim rewolucja była, to on wstąpił 
do partii". Czytać sam nie czyta, bo 
nie umie. ale na samokształcenie cho 
dzi, a gazety zawsze po pracy czyta 
mu żona albo córka. Uczyć się czy­
tać już nie może, bo oczy za stare.

Tow. Kubacki prostuje się przy 
każdej wypowiedzi. Widać w nim 
dawnego wojskowego. Gdy mówi ,.k0 
cham partię“ podkreśla to jeszcze ge 
stem ręki.

— A dlaczego wstąpiliście do par 
tii — pyta tow. Lachowa tow. Kowal 
skiego.

— Bo partia dba o nasze interesy.
— A wasza najmilsza lektura?
— Gazeta, czytam też ,,Nowe dr o 

g i Z początku były trochę trudne.
( ale teraz to już nie.

Gdy piątka towarzyszy wychodzi 
z pokoju uśmiechają się zadowoleni. 
Trema zniknęła zupełnie.

(JK)

Towarzysze partyjni garbarni Nr 1 
siedli półkolem wokół ,,trójki" do 
której weszli z ramienia KM PZPR 
tow. Lachowa, tow. Sobolewski, i 
tow. Henkel sekretarz komitetu fa 
brycznego.

Zebroni wyciągają z portjelów le 
gitymacje partyjne. Mimo, że ręce 
ich brudne od skór, że fartuchy mo 
kre, legitymacje troskliwie zapako­
wane zachowały swoją pierwotną 
świeżość.

— To nasz najdroższy dowód — 
mówi tow. Marciniak.

Rozmowy przeprowadzane między 
delegatami a towarzyszami komitetu 
fabrycznego, nic nie mają z oficjal­
nego egzaminu. I  właśnie ta bezpo 
średniość pozwala się zorientować 
jak najlepiej o wartości danego to­
warzysza. zanim otrzyma stałą legi 
tymację. Po niektórych towarzyszach 
widać tremę. Lękają się straty legi 
tymacji. Nie tają jednak nic.

— Czasem po wypłacie to i ćwiart 
kę w paru wypijemy. Ale więcej to 
nie można. Ten sam towarzysz Mar 
ciniak wypowiada się o celowości

Girrobi, — mówią pracownicy 
Spółdz. Sam. Chł.

— Czytamy w gazetach—  mówią 
chłopi — że w Innych gminach 
wznosi się domy ludowe, szkoły, za 
kłada się świetlice, a u nas nawet 
nie mamy gdzie wyświetlić filmu, 
kiedy przyjeżdża kino objazdowe.

Gmina posiadała własny plac, 
lecz wyprzedała go po kawałku dla 
chytrych i przedsiębiorczych restau 
r a torów. Jeden z nich tuż obok za­
rządu gminnego już zdążył wybudo 
wać pokaźny budynek, w którym 
prowadzi knajpę.

— To taka karczma stoi w  miej­
scu, gdzie mógłby już dawno stanąć 
dom ludowy lub świetlica — opo­
wiadają zjadliwie mieszkańcy.

Gm. Pawłów źle stoi pod wzglę­
dem wpłat podatku gruntowego, a 
zwłaszcza FOR-u. Sam przewodni­
czący, któremu komisja podatkowa 
naliczyła (i to całkiem słusznie, ja 
ko właścicielawi ok. 12 ha ziemi) 
— 21.876 zł, FOR-u dotychczas nie 
wpłacił ani grosza. Zły przykład 
jest zaraźliwy. Toteż wielu jeszcze. 
chłopów ociąga się ze spłaceniem 
podatku.

Dziwimy się, że organizacja PZPR 
w Pawłowie toleruje w sw^ch sze­
regach Jana Kowalczitika. Polska 
Zjednoczond Partia Robotnicza zaw 
sze dba o czystość swych szeregów, 
usuwając z nich różnych łajdaków 
i pijaków, wrogów klasy robotni­
czej i chłopstwa pracującego. Toteż 
tym dziwniejsze jest, że Gminny 
Komitet nie zainteresował się oso­
bą Kowalczuka.

Czas już najwyższy uzdrowić sto­
sunki, panujące w gminie Pawłów. 
Dokonać tego powinna Partia wraz 
ze swym gromadzkim aktywem par 
tyjnym oraz z bezpartyjnymi mało 
l średniorolnymi chłopami.

St. B.
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Z A M P  g ru p u je  na w y ż s z y c h  u c ze ln ia c h
wszystkie siły postępowe
Plenum Zarządu Okręgowego

W sobotę 28 maja odbyło się posie 
dzanie rozszerzonego Plenum Zarżą 
dfl Okręgowego ZAMP przy udziale 
około 100 ZAMP-owców.

Na zebraniu tym omówione zo&ta 
ły dwa główne zagadnienia: 1. Zada 
nia ZAMP-u w walce o pokój. 2. Osią 
gnięcia i braki w dotychczasowej 
działalności ZAMP-u.

ZADANIA W WALCE O POKÓJ

Zagadnienie to omówił obszernie 
w referacie przewodniczący Z. G. 
tal. Zenon Wróblewski.

Pierwszym zadaniem studentów — 
w walce o pokój, a szczególnie studen 
tów zorganizowanych, jest konsollda 
<ja na wyższych ucz dniach wszyst­
kich postępowych sil wokół zagad­
nienia wałki o pokój. W dniu 1 ma­
ja demonstrowało pod tym hasłem 
58 tys. studentów. Jest to olbrzymi 
sukces w porównaniu z latami po­
przednimi. A przecież pozostaje je 
szcze grupa młodzieży reakcyjnej i 
grupa wahających się. I z nich nie 
powinniśmy rezygnować, bo w Pol 
sce Ludowej, która walczy o pokój 
i lepsze jutro dla świata pracy, nie 
ma łudzi zbędnych i niepotrzebnych.

Dlatego musimy przełamać bicr 
aość poważnej części młodzieży aku 
dctnfcfciej, wytłumaczyć kolegom, że 
nic wystarczy być za pokojem, ale 
trzeba o niego walczyć, przekonać 
wszystkich, że jedyną realną formą 
walki o pokój jest organizowanie 
sił, które będą w stanie przeciwsta 
wić się imperialistycznym podżega­
czom wojennym, narzucić im po­
kój. Musimy również wyjaśnić mlo 
dzieży, dlaczego koła mnperialistycz 
ne pchają do wojny przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej. Dzieje 
się tak, ponieważ nie wystarcza im 
wyzysk robotników własnego kraju, 
nie wystarcza im nieludzka eksploa 
tacja ludów kolonianych. Pokój to 
dla nich widmo kryzysu gospodar­
nego.

Obrazując siły obozu pokoju, wska ' 
żując Ich przewagę nad silami woj 
ny, musimy jednocześnie zwalczać 
teorię, że wojna jest nieunikniona 
Pierwszą przeszkodą nn drodze do 
nowej wojny stanowi siła Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu 
towej, jak również zwycięska armia 
Chin Ludowych, która wyzwala i 
włącza w szeregi obrońców pokoju 
(00 milionowy naród chiński.

Drugą przeszkodę stanowi wola po 
i.oju mas ludowych całego świata. 
Trzecią wewnętrzne sprzeczności, z 
których wynika słabość obozu impe­
rialistycznego.

My ZAMP-o^cy musimy stoczyć 
kampanię z bałwochwalczym, często 
bezkrytycznym kultem ,,Zachodu" w 
naszej nauce i wciąż jeszcze nieodpo 
wiednim stosunkiem do przodującej 
nauki Związku Radzieckiego.

Nasze zadania na odcinku walki 
i kosmopolityzmem dadzą się spro­
wadzić do następujących zasadni­
czych punktów:
, I  Musimy demaskować anlynaro 

JL dowe i antyludowe o-blicze kos 
mopolityzmu oraz jego charakter 
jako oręża ideologicznego w walce 
obozu imperialistycznego z obozem 
pokoju i postępu

2 Wykazując istotne, wrogie 
nam oblicze kosmopolityzmu, 
musimy jednocześnie rozwijać 

wśród młodzieży akademickiej poczu 
cie patriotyzmu ; nierozerwalnie z 
nim złączone poczucie internacjona 
lizmu, poczucie solidarności z masa 
mi pracującymi i młodzieżą całego 
świata.

3 Musimy w naszych studiach 
zwalczać przejawy kosmopoli 

tyzmu w nauce, nawiązywać do po­
stępowych tradycji naukowych, w 
większym niż dotychczas stopniu po 
pularyzować osiągnięcia nauki ra­
dzieckiej.

4 Musimy zwiększyć naszą czuj­
ność na odcinku kultury, na­

wiązywać w większym stopniu do na 
rodowego dorobku kulturalnego.

OSIĄGNIĘCIA W DOTYCHCZASO­
WEJ DZIAŁALNOŚCI ZAMP-U

Drugim zagadnieniem, omawianym 
na Plenum, były zreferowane przez 
kol. Dąnilosia osiągnięcia i braki w 
dotychczasowej działalności ZAMP-u.

Organizacja nasza liczy obecnie 
911 członków. Jest to mniiej więcej 
17% wszystkich studentów na obu 
Uniwersytetach, z czego na KUL 
przypada tyiko 5%. W tej ogólnej 
sumie ok. 70% to młodzież robotni­
czo - chłopska, która zgrupowała się 
w naszych szeregach. Praca organi­
zacyjna idzie sprawnie. Co miesiąc 
koła mają jedno zebranie organiza­
cyjne i jedno szkoleniowe. Zorgani­
zowano 7 zespołów, do których nale 
ży ok. 500 osób. Organizacja nasza 
prowadzi 5 Uniwersytetów Niedziel 

nych we wsiach powiatu lubelskiego 
i 1 Uniwersytet świetlicowy dla ro­
botników na terenie miasta, ZAMP- 
owcy wygłosili 200 referatów w zakla 
dach pracy na tematy aktualne. Oko 
ło 490 referatów wygłoszono na 
wsiach. ZAMP-owcy przez potroi 
społeczny, zorganizowany podczas 
ferii zimowych i przez wyjazdy na 
wieś zakładali i obsługiwali koła 
ZMP w terenie.

Razem z Kołem Medvkćw organizo 
wano kursy dla przodowników zdro­
wiu wsi i lotne ambulanse. ZAMP-
owcy z Wydziału Rolnego wyjeżdżał: 
z referatami związanym: z akcją
„H“ . Medycy Weterynaryjni ze szcze 
pieniem przec:ivróżvcnwvm. Również 
pod wpływem ' kierunkiem ZAMP-u 
niezorganizowani ko-ledzy z Kół Nau 
kowych brali udział w pracy społecz 
nej.

Przez szkolenie Ideologiczne, praez
referaty na kołach i seminariach 
ZAMP zapoznał swych członków z 
podstawnmi marksizmu - leninizmu. 
Dał im przez to nowy pogląd na nau 
kę i możność odróżniania prawdzi­
wej nauki od pseudonaukowych teorii 
burżuazyjnych. Zorganizowanie bi­
blioteki w Zarządzie Okręgowym i 

Uczelnianych pozwalają naszym 
członkom pogłębiać wiedzę marksi­
stowską i dostarczają biednej mło­
dzieży skryptów t podręczników, po 
trzebnych w studiach 

ZAMP vv swojej działalności nie 
ograniczył się tylko do swoich człon 
ków, ale też przeniósł swą pracę 
na ogół studentów. Komisje sty­
pendialne czuwały nad sprawiedli­
wym rozdziałem stypendiów, by o- 
trzymali pieniądze studenci najbar­
dziej potrzebujący. Dbano również 
o sprawiedliwe rozmieszczenie stu­
dentów w Domach Akademickich

co w naszym środowisku, wobec 
ciężkich warunków mieszkanio­
wych, miało wielkie znaczenie. 
ZAMP dbał też o zdrowotność stu­
dentów podejmując Inicjatywę ba­
dań masowych i starając się o 
przydział miejsc w sanatoriach dla 
chorych akademików.

ZAMP czuwa również nad skła­
dem społecznym młodzieży naszych 
uczelni, współdziałając w organizo­
waniu kursów przedegzaminacyj­
nych i w rekrutacji na pierwszy rok 
studiów. W tym celu członkowie 
naszej organizacji obsłużyli wszyst­
kie szkoły licealne w województwie 
lubelskim, gdzie informowali matu­
rzystów o możliwościach studiów 
na wyższych uczelniach.

BRAKI I  NIEDOCIĄGNIĘCIA

A teraz z kolei omówimy braki 
i niedociągnięcia naszej organizacji 
Był czas, kiedy władze ZAMP-u 
zamknęły dostęp do naszej organi­
zacji ogółowi bliskich nam klaso­
wo kolegów, kiedy przy przyjmo­
waniu nowych członków stosowano 
ostre metody, zapominając o tym, 
że ZAMP jest org<* »*:••« Mą politycz­
ną, ale bezpartyjną ' -v*sową, któ­
rą powinna przyda’ wszystkich 
postępowych, ale wahających się 
stndentów w orbitę swych wpły­
wów.

W dotychczasowej naszej pracy 
nie zwróciliśmy szczególniejszej u- 
wagi na samą naukę, nie starali­
śmy się rozbudzić wśród ZAMP- 
owców zapału do pracy, współza­
wodnictwa do osiągnięcia jak naj­
lepszych wyników w nauce. Wielu 
z nas tłumaczy się tym, że trudno 
jest pogodzić pracę społeczną z na 
uką, że trudno być aktywistą 
ZAMP-u i dobrym studentem. Tak 
jednak nie jest i niejeden kolega 
dał temu dowód.

Nie zdołaliśmy spopularyzować 
wśród naszych członków nauki 
marksistowskiej, w szczególności 
zdobyczy nauki radzieckiej. Wszyst­
kie te niedociągnięcia postaramy 
się w najbliższej przyszłości zlikwi 
dować i podnieść na wyższy po­
ziom pracę ZAMP-u.
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Ohnnsaface stanowisko

Senat KUL zabrania studentom
należenia do Rady Środowiskowej FP0S

Rada Środowiskowa FPOS otrzymała podpisany przez kil­
kudziesięciu studentów KUL list, oświetlający niezwykłe po­
stępowanie senatu tej uczelni wobec młodzieży, która razem 
z młodzieżą całej Polski pragnie wziąć czynny udział w odbu­
dowie naszego państwa, w budowaniu zrębów socjalizmu 
w Polsce, w walce o trwały pokój i  postęp na całym świede 
Oto treść listu:

My, studenci Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, zwraca­
my się z prośbą do Rady Środowiskowej o rozpatrzenie naszego 
pisma i o pomoc tu unormowaniu stosunków, panujących na naszej 
uczelni

W chwili powstania FPOS wytworzyła się u nas wyjątkowa 
sytuacja. Wybrane przez nas zarządy Kół i Bratniej Pomocy wie­
dzą, że pewna grupa młodzieży naszego uniwersytetu wspólnie 
z postępową młodzieżą akademicką Polski pragnie brać żywy udział 
to pracach i wysiłkach FPOS. Ale ponieważ są one związane z po­
stanowieniami władz uczelnianych, z Rektorem i Senatem Akade­
mickim na czele, nie mogły zająć określonego stanowiska w stosunku 
do FPOS. I  dlatego deklarując chęć współpracy i przynależności do 
FPOS, wobec postanowień Senatu Akademickiego nie mogły dele­
gować swych przedstawicieli do Rady Środowiskowej.

Protestujemy z całą siłą przeciw formalno-prawnemu stanowisku 
Senatu, który tłumi samodzielność stowarzyszeń studenckich na te­
renie naszego Uniwersytetu. Dlatego prosimy nowoobrany komitet 
środowiskowy, ażeby raz jeszcze zwrócił się do Zarządu Kół Nau­
kowych i Bratniej Pomocy KUL-u o sprecyzowanie własnego stano­
wiska, niezależnego od stanowiska Senatu.

W wypadku, gdyby nie zechciały one wypowiedzieć się jasno, 
prosimy, by spośród tych studentów, którzy razem z demokratyczną 
młodzieżą akademicką chcą być aktywnym elementem wytyczają­
cym nowe drogi i zadania polskiemu ruchowi studenckiemu, utwo­
rzyć prowizoryczny Komitet Uczelniany FPOS na KUL-u, który 
potrafiłby zrealizować dążenia tej młodzieży i włączyć ją do wspól­
nych prac postępowej młodzieży akademickiej Polski Ludowej".
_________________________________________________________________ Ł

Pierwsze w Lublinie posiedzenie
Rady Środowiskowe] FPOS
W niedzielę, 29 maja odbyło 

się zebranie pierwszej Rady Śro­
dowiskowej FPOS. W skład Rady 
wchodzi 100 studentów, delego­
wanych przez Koła Naukowe,
Bratnie Pomoce, AZS i ZAMP.

Głównym zadaniem Rady było 
wybranie Komitetu Środowisko­
wego i ustalenie prezydium, któ­
re ma urzędować stale w ciągu 
jednego roku, aż do następnego 
zebrania Rady.

Zarządy organizacji studenckich

IV o w  y  z a r z ą d  
Koła Rolników

W ubiegłym tygodniu studenci 
Wydziału Rolnego, zgromadzeni 
na walnym zebraniu, dokonali 
wyboru nowego Zarządu.

Zebranie zagaił ustępujący pre 
zes kol. Krupka Jerzy. Powitał 
on kuratora koła prof. Dobrzań­
skiego oraz obecnych na sali stu 
dentów i powołał na przewodni­
czącego zebrania kol. Wacława 
Stadnika.

Drugim punktem zebrania by­
ło sprawozdanie z działalności 
ustępującego zarządu i dyskusja 
na ten temat. Wyniki pracy były 
na ogół pomyślne. Na uwagę za­
sługuje sekcja skryptowa, która 
wydała 12 skryptów i sekcja nau 
kowa, która opracowała i wyglo 
siła szereg referatów o nowych 
zdobyczach nauki w dziedzinie 
rolnictwa

Po udzieleniu staremu zarządo 
wi absolutorium i po obraniu no 
wego zabrał głos prof. Dobrzań­
ski. Mówił o pracy Koła Rolni­
ków i życzył nowemu zarządowi 
wydajniejszej pracy. Zaznaczył, 
że problem lokalu, którego brak 
stanowił wielką przeszkodę w do 
tychczasowej pracy, zostanie w 
najbliższym czasie rozwiązany. 
Dlatego też wyniki prac powin­
ny być w  przyszłym roku lepsze. 
W związku z tym udzielił dużo 
rad ,które niewątpliwie uspraw­
nią działalność Koła.

Na zakończenie nowoobrany 
prezes koL Jacek Orzechowski po 
dziękował profesorowi Dobrzań­
skiemu za przybycie, a kolegom 
za zaufanie, jakim go obdarzyli 
składając w jego ręce losy Koła.

Ch.

KU L-u . nie przysłały swoich dele 
gatów do Rady tłumacząc się 
tym, że delegować mają prawo 
tylko walne zebrania, a zwołanie 
tych zebrań wobec zbliżającej się 
wiosennej sesji egzaminacyjnej 
jest niemożliwe. Ale mimo nega­
tywnego stanowiska, zajętego w 
tej sprawie przez władze Katolic 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
młodzież zadeklarowała chęć 
przynależności i współpracy z 
FPOS-em Dlatego też Rada, pra 
gnąc iść na rękę demokratycznej 
grupie studentów KUL, na wnio 
sek ołenka Naczelnej Rady FPOS 
kol. Wróblewskiego postanowiła: 
delegowanych z ZAMP-u i nie­
oficjalnie przez Bratnią Pomoc, 
a wybranych do Komitetu Środo 
wiskowego studentów KUL w 
liczbie 4 osoby, uznać za prawo­
mocnych przedstawicieli, następ­
nie zarezerwować przeznaczone 
dla KUL-u mandaty do Rady Sro 
dowiskowej z tym, że do dnia 15 
października zostaną przysłani 
delegaci. W przeciwnym wypad­
ku przychylić się do prośby 40 
studentów KUL-u i utworzyć od 
dzielny Komitet Uczelniany 
FPOS. Na zebraniu obecni byli 
przedstawiciele PZPR 1 profeso­
rowie UMCS. Dotychczasowy 
przewodniczący Komitetu Środo­
wiskowego kol. Stefaniuk1 omó­
wił pokrótce osiągnięcia i słabe 
strony FPOS.

Nastrój sali i głosy w dyskusji 
odpowiadały ważności chwili, a 
widniejąca na dekoracjach otwar 
ta książka i pochodnie na tle glo 
bu ziemskiego’ była symbolem 
rzetelnej nauki i postępu w  opar 
edu o pokojową pracę.

I
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Załoga „Lechii”  pracuje na kredyt i „na słowo”
Dyrekcja PMS realizuje zobowiązania w żółwim  tempie

Zakłady mechaniczne ,,Lechia" przeszły w dnia 4 lutego br. pod 
nadzór państwowy. Poprzedni ich właściciele ob. ob. Iwaszkiewicz i Sowa 
oddały je przy stanie zatrudnienia 54 robotników i przy zadłużeniu w wys. 
z górą 2 mil. zł. W obecnej chwili zatrudnienie wzrosło do liczby 100 
pracowników, ale... wzrosło również zadłużenie. Tylko, że zadłużenie 
specyficznego rodzaju.

Ogół robotników przyjął z zadowo­
leniem przejście zakładów pod nad­
zór państwowy. Przyniosło ono nie 
tylko dla wielu z nich cofnięcie wy­
mówienia pracy przez dawnych właś 
cicieli. ale także i wielu innym, zwoi 
niomym już dawniej z fabryki, dało 
możność powrotu do niej i do stałego 
zatrudnienia. Akordowa praca przy 
wykonywanym zamówieniu państwo­
wym daje niezłe zarobki.

Pierwszą poważną pracą, jaką o- 
trzymała „Lechia" po przejęciu jej 
zarządu przez Dyrekcję Przemysłu 
Miejscowego, było. zamówienie Dyr. 
Państwowego Monopolu Spirytusowe 
go w Warszawie na remont specjał 
nych aparatur. Pierwszy faza tej -o 
boty — demontaż uszkodzonej apara 
tury — zlecony „Lechii“ umową z 
dnia 4 marca br. został wykonany 
na 5 dni przed terminem w połowie 
kwietnia. Pomimo jednak przedłoże­
nia w dn. 20 kwietnia wymaganej u- 
mową specyfikacji rozebranych ezęś 
ci i kosztorysu remontu — do dziś 
z tytułu wykonanej pracy zaiklady me 
otrzymały od PMS ani grosza z przy 
rzeczonej umową zapłaty ok. 1 mil. 
zł. kosztów robocizny.

Kosztorys remontu opiewał na su­
mę 18 z górą mil. zł. Następny koszto 
rys na montaż wyremontowanej apa 
ratury został przesłany Dyrekcji PMS

Dokąd d iii idziemy!
IMPREZY

KONCERT orkiestry dętej ZZK — 
od godz. 17—18 w  Parku Brono­
wickim

TEATRY — nieczynne.

KINA

„APOLLO" — godz. 14 „Śluby ka­
walerskie", godz 16, 18, 20.15'
„Szewc Mateusz".

BAŁTYK — „Rudzielec" (prod. 
franc.) początek seansów godz. 16, 
18 i 20.

RlALTO — „Chłopiec z przedmieś­
cia" (radź). 15, 17.30, 20.

za pośrednictwem Dyrekcji Przem, 
Miejscowego w dn. 14 maja br. Poml 
mo, że formalnie obydwa te koszto­
rysy nie zostały jeszcze zatwierdzo­
ne, zakłady „Lechia" na zlecenie 
DPM podjęły remont urządzeń nie­
zwłocznie po zakończeniu demontażu 
i do obecnej chwil; ok. 60% prac 
ujętych w kosztorysie remontu jest 
już wykonane. A jednak j na remont 
nie wpłacono do tej pory nawet 30% 
przyrzeczonej zaliczki. Wskutek tego 
zakłady przeżywają dzisiaj kryzys 
płatniczy. Zadłużenie „Lechii" w Ban 
ku Spółek Zarobkowych wynosi dziś 
już 3.7 mil. zł. Dyrekcja z braku kre 
dytów mus; rezygnować z zatrudnie­
nia dalszych 20 robotników i ma trud 
ności z wypłatam; bieżącymi.

Długo trwa zatwierdzanie kosztory 
sów w Dyrekcji PMS. Od początku 
nalega ona na przyśpieszenie tempa 
robót, co wymaga zwiększenia stanu 
zatrudnienia, Ale czemu sama przy­
śpieszyć tempa swojej pracy nie umie? 
A co pocznie Dyrekcja „Lechii", je 
śli po wykonaniu w 100% prac zleco 
nych — kontrahent nie uzna jej ko­
sztorysu i nje będzie chciał pokryć 
dokonanych wydatków »  pełnej wyso 
kości? Załoga „Lechii" pracuje dzi­
siaj na kredyt j „na słowo".

Jan Dęga.

Czynny udział w obronie pokoju
zg łasza  Zjazd Wojewódzki
Stronnictwa Demokratycznego
W dniu 29 maja br. odbył się w

Lublinie Plenarny Zjazd Wojewódz 
ki Stronnictwa Demokratycznego. 
Uczestnicy zjazdu po wysłuchaniu 
referatu politycznego i obszernej 
dyskusji przyjęli rezolucję, w któ­
rej m. in. deklarują swój czynny 
udział w  obronie pokoju, prowadzo 
nej przez państwa demokratyczne 
ze Zw. Radzieckim na czele, potę­
piają twórców paktu atlantyckiego 
jako podżegaczy wojennych, oraz 
uznają oświadczenie Rządu R. P. w 
sprawie uregulowania stosunków 
między Państwem a Kościołem ja-

100 ton mięsa i tłuszczów
otrzyma Lublin w bieżącym tygodniu

ko jedyną właściwą podstawę za­
bezpieczenia swobód wyznaniowych 
i dalszego rozwoju narodu na obra 
nej przezeń drodze do socjalizmu.

Na ostatnich obradach KUZ-u po 
święcono specjalną uwagę należyte 
mu zaopatrzeniu miasta w artyku-

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . . 22-73 
Straż Pożarna . . . . . .  08
Komenda Miasta M. O. . . 23-P3

DYŻURY APTEK — Krak. Przedm. 
29, Rynek 2, Szopena 15, 1 Maja 
19.

Na cześć Kongresu Zw. Zaw.
zespół »Zywego Słowa«
daje występy dla Świata Pracy

bryce Wag Specjalnych („Hess") o 
godz. 16.15.

„Artos'1 organizuje również w dn. 
4 bm. występ chóru „Echo" w Lu­
bartowie dla Pow. Rady Zw. Zawo 
dowych. W ramach koncertu wy­
stąpi jako solista znany śpiewak 
Leopold Borkowski.

Dla uczczenia obradującego w 
Warszawie Kongresu Zw. Zawodo­
wych „Artos" zorganizował wystę­
py czytelnikowskiego zespołu „Ży­
wego Słowa" w zakładach pracy 
naszego miasta. Dziś o godz. 12.30 
wystąpi on w  Państw. Fabryce O- 
buwia im. M Buczka, o godz. 14.30 
w Związku Cechów, o godz. 16 w 
Lub. Fabryce Maszyn Rolniczych, a 
o godz. 17.15 dla członków Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia w  szpi 
talu Wincentego i  Paulo.

Jutro. dn. 3 czerwca zespół „Ży­
wego Słowa" wystąpi w  zakładach 
PMS o godz. 15.30 i w Państw. Fa-

Gf o w e w ł a d z e  
organizacji PZPR 
przy Izbie Skarbowej

Dnia 30 maja na nadzwyczajnym 
walnym zebraniu członków PZPR 
przy Izbje Skarbowej w Lublinie do­
konano wyboru egzekutywy Komitetu 
Zakładowego.

Po referacie przedstawiciela KM 
PZPR tow. Nafałskiego na temat za 
dań Partii w walce o po-kój sekr. Kom. 
Zakł. tow. Żak złożył sprawozdanie 
z działalności ustępującego Komitetu. 
W wyniku głosowanja w skład nowej 
egzekutywy Kom. Zakł. weszli tow, 
tow.: Górniak, Janczak, Jedynak, Ko 
rolczuk, Lauber, Łozicka, Szymański. 
ZdziebtowSki i Żak. K. F. Nr 164

Zegaruchny
Istnieją w naszym mieście cztery 

bardzo ciekawe miejsca. Róg ulicy 
Bernardyńskiej i Krak. Przedmie­
ścia, róg Przechodniej, wylot ulicy 
Staszica oraz placyk przed pocztą. 
Każdego ranka setki osób w tych 
okolicach doznaje wspaniałych wzru 
szeń. Podniety, ulgi, smutku i we­
sela.

Powodem tego są zegary: bramo­
wy, na wystawie u zegarmistrza, 
uliczny na Staszica, no i wreszcie 
pocztowy. Wszystkie one zgodnie 
pokazują zupełnie inny czas. Prze­
chodzeń śpieszący do biura znajdu­
je się na prawdziwym wahadle 
między obawą spóźnienia, a uczu­
ciem ulgi. Dla oszczędzenia 
obywatelom tej mieszanki wzruszeń 
należałoby jednak niezgodne z sobą 
mierniki czasu doprowadzić do po­
rządku.

ły pierwszej potrzeby w okresie 
przed Zielonymi Świętami.

Zostanie zwiększony bardzo znacz 
nie przydział mięsa i tłuszczu, któ­
ry w bież. tygodniu wyniesie ponad 
100 ton. Sklepy LSS zostały bogato 
zaopatrzone w białą — 50*/« mąkę, 
cukier, wszelkiego rodzaju kasze i 
krupy, konserwy, herbatę, słodycze 
i cukry itd.

LSS sprzedaje też świeże warzy­
wa i owoce o wiele taniej aniżeli 
na placach targowych. Ilość ich jed 
nak w sklepach spółdzielczych jest 
jeszcze wciąż za mała. Za to masło 
i jaja można teraz nabyć w dowol­
nej ilości we wszystkich sklepach 
LSS.

Sklepy PCH są również dobrze 
zaopatrzone we wszystkie artykuły 
spożywcze. Są tam nawet prasowa­

ne figi i daktyle.

Zielone Świątki odbywać się więc 
będą pod znakiem obfitości wszel­

kich towarów.

P je r u / « z a  h a s a  
zap om og ow o -p o życ zk o w a 
Zw. Zaw. Skarbowców

Zorganizowana z inicjatywy okrę 
gowego Zarządu Zw. Zaw. Prac. 
Skarbowych przy Oddziale Lubel­
skim Związku kasa zapomogowo- 
pożyczkowa została już zarejestro- 

i wana w  Zarządzie Głównym w 
I Warszawie i zgłoszona w PKO na 
otwarcie rachunku czekowego. Jest 
to pierwsza na terenie województwa 
lubelskiego kasa związkowa, która 
od 1 czerwca rozpocznie swą dzia­
łalność. (pi)

CZWARTEK, 2.VI. 1949

Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00:

Wssechnica: 8.35.
5.20 Koncert dla świata pracy, 

8.55 „Daleko od Moskwy", 11.40 
Audycja dla przedszkoli, 12.20 Au­
dycja dla wsi, 15.30 „Śpiewamy 
piosenki", 16.00 „Opowiadania o Fe­
liksie Dzierżyńskim,, — słuch., 16,20 
Robert Schumann — „Kompozytor 
tygodnia", 17.15 Koncert artystów 
węgierskich, 17.45 Poradnik języko­
wy, 18.00 „Dla każdego coś miłego", 
19.15 Fryderyk Smetana — „Moja 
ojczyzna", aud sł.—muz., 21.40 Me­
lodie taneczne, 22.00 „Sprawa Mu­
rzyńska", 23.10 Utwory J. S. Bacha.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

ZGUBIONO kart? reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość na nazwi 
sko Baj Tadeusz, zamiesz 
kały Komarów, poczta 
Łaszczów, powiat Toma 
szów Lubelski, 1311 G

ZGUBIONO prawo jazdy 
wydane przez Urząd Wn 
jewćdzki w Lublinie na 
nazwisko Kurszun Stani­
sław zamieszkały w Kra 
snymstawie. 1328 K 'ta Szczebrzeszyn,

ZGUBIONO dowód tożsa 
mości konia, oraz kartę 
ubezpieczenia konia wy­
daną przez Zarząd Gmun 
Żmudź na nazwisko Jan 
kowski Józef. 1314 G
ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość oraz kenn- 
kartę wydaną przez Gm 
nę Zwierzyniec na nazwi 
sko Socha Bronisław, za 
mieszkały Brody Małe 
gmina Zwierzyniec, pocz- 

1313 G

SKRADZIONO dowód oso 
bisty wydany przez Za­
rząd Gminy Turka po­
wiat Chełm na nazwisko 
Kostecka Stanisława za­
mieszkała Husynny.

1316 G

ZGUBIONO legitymację 
partyjną wydaną przez 
Miejski Komitet PPS na 
nazwisko Stefańska Hali 
na zamieszkała Łęczyń­
ska 18/2. 1316 G

H u z i m i e r z  A n d r z e j  J a w o r s k i II

Literatura w północnej Lubelszczyżnie
Na z a j u t r z  autobus zawozi 

nas do Białej Podlaskiej. Po 
ranek w Domu Strażaka (dawniej 
„Scali") zgromadził w dużej sali 
na parterze i balkonie ponad pół 
tysiąca młodzieży ze szkół śred­
nich. Znam to audytorium: uwa­
żne, żądne wiedzy i wrażeń, 
wiem, że będze się tu czytało do­
brze i że znajdzie się zrozumienie 
Cisza jak makiem zasiał. Czytam 
cyklami, po każdym cyklu oddaję 
głos słuchaczom i wypowiadają 
się śmiało i inteligentnie. Ba, jed­
na z uczennic zarzuca mi niekon­
sekwencję, bo oto w jednym Wier 
szu występuję przeciw wszelkie­
go rodzaju zbrodniom i wołam: 
nie zabijaj! — a w innym mówię: 
„trzeba kochać, jak uczy do mło­
dości oda i trzeba nienawidzić ca 
łą mocą duszy". Więc jak to? Wzy 
wam do nienawiści, a nienawiść 
rodzi zbrodnię. Cieszę się z tego 
zarzutu świadczącego, że miałem 
uważną słuchaczkę, i tłumaczę 
ie wzywam do nienawiści zła, 
a ze złem nie koniecznie trze­
ba walczyć zabijaniem złoczyń 
ców. Znowu jak we Włoda­
wie pada pytanie dotyczące rozwo 
ju najnowszej poezji i jej rzeko 
kornego niezrozumialstwa. Oczy­

wiście dostaje się i Przybosiowi, 
którego usiłuję bronić. Później czy 
tam przekłady. Zauważyłem już,

że największy efekt czyni pełna 
napięcia dramatycznego i rzeczy­
wiście estradowa „Ballada o mary 
narzu" Wolkera. Ale tutaj długo 
nie milknące oklaski po jej od­
czytaniu świadczą, iż wśród mło­
dych, wrażliwych słuchaczy zna­
lazła ona szczególniejsze uznanie. 
Po zakończeniu poranka otacza 
mnie gromadka młodzieży. Dzielą 
się ze mną wrażeniami, Pytają 0 
pewne nazwiska poetów, proszą, 
aby jeszcze do nich przyjechać.

WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
TARTAKU

Po południu o 4-tej, mam czy­
tać wiersze robotnikom z tartaku 
Raabego. Tym razem czuje tre­
mę. I ze względu na to, że te 
raz dopiero rzeczy moje, oryginał 
ne czy transkrybowane, znajdą 
krytykę szczerą i bezwzględną, bez 
żadnego owijania w bawełnę, że 
zetknę się naprawdę z tym nowym 
i najważniejszym odbiorcą, przed 
którym będę musiał składać egza­

min swej użyteczności społecznej, 
i przede wszystkim ze względu na 
taktykę. Jaką władze zakładowe 
zastosowały dla pozyskania audy­
torium: oto po gwiździe syreny 
oznajmiającym „fajrant" brama 
wyjściowa będzie zamknięta, nikt 
nie opuści terenu pracy, ale bę­
dzie musiał udać się do świetlicy 
celem wysłuchania „odczytu". 
Wyobrażałem sobie nastrój robot­
ników myślących o powrocie do 
domu i zmuszonych w ten sposób 
nolens volens do stania się moją 
publicznością. Przecież to mogło 
popsuć wszystko i wywołać nasta­
wienie wręcz nieprzyjazne. I jak 
się mile zawiodłem! W sali świe­
tlicowej z górą setka robotnic i ro 
botników. Odnosi się wrażenie, że 
przygotowani na jakieś przemowie 
nia polityczne są zaskoczeni zaga­
jeniem kol. Semenluka i moim. w 
których mówimy o upowszechnię 
niu kultury, obowiązku interesowa 
nia się dobrą lekturą, koniecznoś 
cią wyrobienia w sobie na­

łogu czytania, gdyż w Polsce 
zmierzającej ku socjalizmowi 
książka i prasa jest własnoś­
cią wszystkich, nie wyłącznie gar 
stki uprzywilejowanych. Przystępu 
ję do wierszy. Opatruję każdy z 
nich komentarzem, wiersze społecz 
ne nie wymagają ich wcale. Widzę 
wlepione w siebie poważne obli­
cza, na których wyraźnie maluje 
się aprobata. Lody przełamane. Po 
czątkowa nie niechęć, bo tej nie 
wyczuwałem w ogóle, ale obojęt 
ność usteou.ie stopniowo coraz 
życzliwszemu zainteresowaniu. A 
przecież nigdy z pewnością nie 
słyszeli tylu wierszy na raz. Po­
tem rzucam pytania: co czytają, ja 
kie lubią książki — z żyda robot 
niczego czy chłopskiego, czy wolą 
prozę czy poezję. Ktoś się odzywa: 
to zależy, wiersz musi zaintereso­
wać tak, jak „Ballada o maryna­
rzu" (znowu jej sukces i dziwna 
rzecz: podobała się bardziej od spo 
lecznej „Ballady o oczach palacza"). 
Inny wypowiada ciekawe zdanie: 
klasa robotnicza nie zdążyła jesz

cze stanąć na takim stopniu kul­
tury, by wydać własnego pisarza 
(o L. Rudnickim nic nie wiedzą), 
trzeba więc czytać postępowych pi 
sarzy burżuazyjnych, do których 
zalicza Mickiewicza, Żeromskie­
go i Reymonta(?). Mimo iż wpro 
wadziłem ich umyślnie w błąd za 
powiadając półgodzinne tylko za­
trzymanie ich w świetlicy, nie chcą 
się rozchodzić, choć upłynęła prze 
szło godzina. Jedna z robotnic mó 
wl: „dobre było, ale mało". Czy 
może być większa satysfakcja dla 
autora? I jaka radość z odkrycia, 
że nie tylko młodzież szkolna, ale 
i robotnicy potrafią być wdzięcz 
nymi słuchaczami. Gorzej jest z 
niezorganlzowanym starszym spo­
łeczeństwem. przypadkowo zebra­
ną publicznością. Trzecia impre­
za zapowiedziana „dla dorosłych" 
z braku dostatecznej liczby słu­
chaczy nie doszła do skutku.

Wieczór spędziłem wśród goś­
cinnej rodziny zmarłego w obozie 
koncentracyjnym kolegi — nauczy 
cielą. W mieszkaniu wiele książek, 
bogata biblioteka pani domu i 
dwie mniejsze, osobne—jej córki i 
syna. Czuć tu pietyzm dla książki 
i literatury zaszczepiony przez 
*v>at.kę dzieciom.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Dmnsowienie kultury fizycznej
jednym * ważnych zadań ruchu zawodowego
Wywiad z przewodniczącym KCZZ Al. Burskim

W związku z rozpoczynającym się 
I I  Kongresem Związków Zawodo­
wych, na którym dyskutowane 
będą wszystkie zagadnienia życia 
związkowego, przewodn. KCZZ — 
Aleksander Burski udzieli! infor­
macji na temat zadań sportu pra­
cowniczego w Polsce Ludowej.

Zasadniczym naszym celem, jest 
umasowienie kultury fizycznej i 
sportu wśród szerokiej rzeszy pra­
cujących.

KCZZ doceniając olbrzymie zna­
czenie kultury fizycznej, jednego 
z niezbędnych warunków ogólnego 
wychowania społecznego, powołała 
stałą instytucję — Związkową Ra­
dę Kultury Fizycznej i Sportu. Pre 
zydium KCZZ nakreśliło zaś w re­
zolucji wyraźną drogę, po której 
kroczyć ma sport pracowniczy.

W dzisiejszej rzeczywistości sport 
wychować ma zdrowego i warto­
ściowego obywatela i służyć do 
podniesienia stanu zdrowotności i

wzmożenia sił do pracy i obrony 
kraju Sport jest doskonałym wy­
poczynkiem po pracy, daje robot­
nikowi zdrowie i zaspakaja szla­
chetne ambicje we współzawodnic­
twie na boisku. Sport powinien u- 
zupełniać pracę i ściśle z nią har­
monizować.

Mówiąc o akcji upowszechnienia 
wychowania fizycznego, — przewo­
dniczący KCZZ, Burski podkreślił 
zasadniczy moment, to jest wpro­
wadzenie sportu do szerokich mas 
pracujących i udostępnienie go wszy 
stkim, którzy chcą ćwiczyć, bez 
względu na to. czy traktują to wy­
czynowo, czy też nie.

„Kulturę fizyczną, — oświadczył 
Aleksander Burski, — musimy urna 
sawiać poprzez najniższe komórki— 
kola sportowe przy zakładach pra­
cy i dlatego właśnie, jako czyn kon 
gresowy, postawiły sobie Związki 
Zawodowe założenie 1.000 nowych 
kół. Hasłem naszym winno być:

„S p a rta " 1 6 - k r o t n y  m istrz Czechosłowacji
gra z „Gwardią-Wisłą66

Przeciw „Wiśle" będzie „Sparta" 
grać w  następującym zestawieniu: 
Capek, Senecky, Menelik, Koubek, 
Błaha, Riha, Koksrtein, Cejp, Bitek, 
Kochler, Smatlih.

W drugi Dzień 
Zielonych Świąt 
będzie g r a ć  w 
Krakowie znany 
z e s p ó ł  praskiej 
„Sparty", szesma- 
stokrotnego mi­
strza Czechosłowa 
cji. Po w o j n i e  
, Sparta" zdobyła 

tytuł mistrza Czechosłowacji w la­
tach 1945, 1946 i 1948. W roku 1947 
zdobyła wicemistrzostwo za „Sla- 
trią".

„Sparta" jest jedynym klubem, 
któremu powierzono reprezentowa­
nie barw narodowych, było to w ro 
ku 1920, na Igrzyskach Olimpij­
skich, kiedy „Sparta" pokonała re­
prezentację Jugosławii 7:0, Norwe­
gii — 4:0 i Francji — 4:1, kwalifi­
kując się dó finału.

.Soarta" przyjeżdża do Polski w 
najlepszym swoim składzie, z wie­
lokrotnymi reprezentantami kraju 
Jak: Capek fbramkarzł. Senecky
(obrońca). Błaha (środkowy pomoc­
nik) oraz napastnicy: Cejp, Kok-
stein, Smatlih i inni.

koło sportowe — przy każdydm za­
kładzie pracy. Niezbędnym warun­
kiem do umasowienia jest rozbu­
dowa urządzeń i obiektów sporto­
wych. produkcja sprzętu i szkole­
nie kadry instruktorskiej. Na te 
zagadnienia położyliśmy szczególny 
nacisk Nowy Ośrodek Szkoleniowy 
KCZZ w Czerwińsku n/Odrą prze­
szkoli w roku bieżącym ponad i 000 
nowych instruktorów i przodowni­
ków wychowania fizycznego. Lecz 
nie tylko potrzebni nam są w wal­
ce o upowszechnienie kultury fi­
zycznej instruktorzy Olbrzymią ro­
lę wychowawców spełnią działacze 
sportu związkowego którzy -ad ani 
stanowić aktyw o ideologicznym na 
stawieniu, wychowujący sportowca 
o wysokiej moralności, uświado­
mionego społecznie i politycznie'*.

„Sport związkowy, — stwierdził 
przewodniczący KCZZ Burski, — 
wykazuje jeszcze liczne niedoma­
gania. Niektórzy działacze sportu 
pracowniczego nie przejawiają na­
leżytej aktywności. Poważnym man 
kamentem jest również niedocenia­
nie zagadnienia kultury fizycznej 
przez niektóre rady zakładowe. 
Także wśród dyrekcji wielu zakła­
dów pracy nie wyczuwa się nale­
żytego zainteresowania tym zagad­
nieniem. Obserwujemy często mie­
szczańskie podejście do zagadnień 
sportu robotniczego. Wyraża się to 
przede wszystkim niedocenianiem

wychowawczej roli sportu. Należy 
położyć większy nacisk na pracę 
ideologiczną i wychowawczą w klu 
bach. Wielką rolę spełnić tu mogą 
niedostatecznie dotąd wykorzysty­
wane świetlice i domy kultury. Na 
leży również otoczyć troskliwą o- 
pieką zawodników. Pomagać jak 
najściślej, nie tylko sportowcom wy 
czynowym, ale wejrzeć również w 
kola, w których rosną przyszli re­
kordziści i reprezentanci naszego 
kraju. ,

Odpowiednia atmosfera opieki i 
zwiększenie zainteresowania kultu­
rą fizyczną i sportem przy obec­
nych mocnych podstawach organi­
zacyjnych i finansowych, jakie ma 
sport pracowniczy, doprowadzą do 
podniesienia kultury fizycznej i 
zdrowia 3,5-milionowej rzeszy związ 
kowców‘‘.

»Szta ndar Ludii«
rozdziela bilety
przodownikom pracy

Redakcja nasza otrzymała od 
LOZPN 15 biletów wolnego wstępu 
na zawody sparringowe pomiędzy 
reprezentacją m. Lublina a ZS Gwar 
dią Lublin. Zgodnie z życzeniem 
ofiarodawcy wszystkie bilety zosta 
ły przekazane przodownikom pracy 
lubelskich zakładów fabrycznych.

Imprezy sportowe
dla uczczenia Kongresu Z2

Na terenie całego wojewódz­
twa, tak jak i w Lublinie, odoy- 
wają się obecnie wielkie imprezy 
sportowe, zainicjowane przez 
OKZZ.

Na boisku przy A. Gen. Swier 
czewskiego trwa zdobywanie po 
wszechnej oznaki sprawności fi­
zycznej jak również przeprowa­
dza się pokazowe mecze oraz 
igrzyska sportowe.

Dzisiaj w czwartek przewiuzia 
ne są rozgrywki ping - pongowe. 
i  tak w Lublinie grają: uginvVo—  
xv£> Związkowiec, ZZ Kolejarz — 
.spójnia. W Lubartowie Kiś Zvvi^z 
kowiec Lewart — ZKS Cnemnc. 
W Kraśniku: ZMP — reprezen­
tacja wewnętrzna, w Zamościu 
ZK S  Sparta — reprezentacja we 
wnętrzna, w Chełmie Z Z K  Uneon 
— KS Związkowiec. W Radzyniu 
KS Związkowiec —  Orlęta. W 
Puławach KS Związkowiec Wi­
sła — Budowlani. W Rejowcu 
Związkowiec Cukrownia — Bu­
dowiani Firlej. W Krasnymsta- 
wie SKS Start — Viktoria. W Dę 
blinie ZZK Kolejarz —  reprezen 
tacja wewnętrzna. W Biłgoraju 
SKS Łada — reprezentacja wew 
nętrzna. W Tomaszowie SKS To 
masovia —  reprezentacja wewnę 
trzna. W Izbicy KS Naprzód —  
reprezentacja wewnętrzna. W Bu 
dzyniu w FŁK  —  zawody wew­
nętrzne i w Łukowie ZZK Orlę­
ta —  reprezentacja wewnętrzna.

Wyniki zawodów pływackich
W związku z o- 

twarciem pływal­
ni przy ul. Lubo- 
melskiej w dniu 
wczorajszym odby 
ty się zawody pły 
wackie zorganizo-

_  _  wódzki Ośrodek 
Kultury Fizycznej. 

Na starcie stanęło 56 zawodników, 
w tym 23 kobiety. Widzów Ok. 2 
tys. osób. Wstęp na zawody wolny 

Niżej podajemy wyniki w posz­
czególnych konkurencjach.
Kobiety:

25 m styl dowolny I  miejsce Jaw 
łowska (Związkowiec) czas 26 sek.. 
II miejsce Gutowska (Kolejarz) 
czas 26,5 sek.

50 m styl dowolny (juniorki) I 
miejsce Jawłowska (Związkowiec) 
czas 0.57 sek., II miejsce Majówna 
(Gimn. Gosp.) czas 1,20 sek., III 
miejsce Błażejewska (Gimn. Przem 
Odzieżowego) czas 1:22.

50 m styl klasyczny I  miejsce 
Jawłowska (Związkowiec) — czas 
0.59.9 sek. II Gutowska (Kolejarz) 
czas 1.3.6 sek.

25 m styl grzbietowy I miejsce Lu 
towska (Związkowiec) czas 0,28 sek..

II miejsce Jawłowska (Związko­
wiec) 0:30,1 sek., I I I  miejsce Zie­
lińska (Związkowiec) 0:35,3 sek. 
Mężczyźni:

50 m styl dowolny (juniorzy) I 
miejsce Kubicz (Gimn. Zamojskie­
go) czas 43 sek., I I  miejsce Bielak 
— 0.43,1 sek., II I miejsce Moniak 
53 sek.

50 m dowolny (seniorzy) I  miej­
sce Ruszkowski (Gimn. Spóldz.) 
czas 36.2 sek., II m. Chandze (Lu- 
blinianka) 45,9 sek, II I m. Sądecki 
Dyrekcja Lasów), czas 50,2 sek.
100 m styl dowolny:

I miejsce Kiełbasa (Szkoła Meta­

lowa) czas 1,56,8 sek., I I  miejsce Ku 
czyński (Gwardia) 1,57,7 sek.
200 m dowolny:

I  miejsce Kiełbasa (Szkoła Meta­
lowa 3,55,1 sek.
50 m styl klasyczny (juniorów):

I miejsce Błyskorz 0.49,1 sek.
50 tn styl klasyczny (motylek)

I  miejsce — Okrasa (Związko­
wiec) 38,1, II m. Rapnicki 48,0 sek. 
50 m styl grzbietowy:

I  Skawiński — AZS, czas 50,8 sek., 
TI Toczołowski 51,9 sek., I I I  Paw­
lak — Szkoła Budowlana 53,1 sek.

er jot.

8.
Tak, Jaszka Niesmutniak.
Cóż to był za człowiek ten Jaszka? Chyba teraz 

czas o nim powiedzieć.
Najulubieńszym jego powiedzeniem było: „E,

oluć na to“ .

Popluwając i pogwizdując przechodzi przez ży­
cie ten lekki, beztroski człowiek, zdolny zarówno do 
bohaterstwa jak i do podł ści Dc wszystkiego w ży 
ciu odnosił się drwiąco: do miłości, do przyjaźni, do 
honoru, do słowa. Wiedział, że ludzie jego opowiada 
nioin nie wierzą. Za nic mają jego obietnice, a mimo 
to lubią go, chętnie się z nim przyjaźnią, dlatego, że 
i w przyjaźni w hulankach, i w pracy bvł bezintere­
sowny i jak dziecko beztroski. Z takim chłopakiem 
wesoło na zgodnym zimowisku. Z takim źle w poważ 
nej sprawie.

Taki oto był Jaszka Niesmutniak.
I  oto ten Jaszka nagle zmienił się. Ściślej, zmie­

nił się jego stosunek do Oksany. Zmienił się nagle 
pewnego dnia i to tak widocznie, że nie można było 
nie zauważyć. Z dawnego chamskiego lekceważenia 
nie pozostało ani śladu. Jaszka zaczął się odnosić do 
dziewczyny z pełną szacunku delikatnością. Ten wła 
śnie Jaszka!

Spacerował po kajucie ogólnej i uśmiechał się 
łagodnie jak człowiek, który poznał coś nowego, co 
oświetliło jego życie, i rzucał na Oksanę długie ciepłe 
spojrzenia.

Cóż to mogło oznaczać jeśli nie... jeśli nie jedno: 
Jaszka zakochał się.

Nie tylko ja —  wszyscy spostrzegli zmianę w 
Jaszce. I wtedy każdy mimo woli zadawał sobie py­
tanie: „A  ona?“ .

Tak, jak „ona“  ustosunkuje się do tego?
Na zimowisku, wiecie, tajemnic nie ma. Zauwa 

żyliśmy, że i ona ożywia się w obecności Jaszki. Za­
częli mieć jakieś sekrety. Wieczorami, nasze hałaśli 
we towarzystwo wyraźnie stawało się dla nich ucią 
żl.iwe. Długo pozostawali w kabinie radiowej. Odosob 
niali się w pokoju Oksany, skąd dochodził do nas 
taki szczęśliwy, taki młody, taki dźwięczny śmiech, 
że... No dobrze. To wszystko jeszcze o niczym nie 
mówi? Oboje są radiotelegrafistami, przyjaciółmi 
itd. Ale oto zaszedł epizod, który rozwiał ostatecznie 
wątpliwości...

To, o czym wam zaraz opowiem, wyda wam się 
drobiazgiem. Może mnie nawet wyśmiejecie. Ale na 
zimowisku rzadko bywają wielkie wydarzenia. Ści­
ślej, —  wszystko tu jest wydarzeniem: kucharz wy­
myślił nową potrawę —  to tez wydarzenie i oto co

wam powiem, przyjaciele: tylko wtedy, gdy do każ 
dej nowości, i każdej małej sprawy odnosicie się go 
rąco, z całym temperamentem, z całym żarem swych 
uczuc, można mieszkać i nie nudzić się na północy.

Uczyniliśmy wydarzeniem, nawet świętem... roz 
dawanie racji tytoniu. Wymyśliliśmy ceremoniał. 
Patefon grał marsza. Kucharz wnos'ł pudełko z tyto 
niem. Ustawialiśmy się w szeregu i oczekiwaliśm 
przybycia Fiodora.

—  Czołem, pa łącze I —  wołał.
Czołem, ojcze komendancie, —  odpowiadaliS 

my z brawurą.
—  Są jakie zażalenia?
—  Mamy ochotę popalić.

No, cóż! To da się jakoś załatwić... —  odpo­
wiadał kierownik i przystępował do rozdawania 
racji.

Gdy Oksana stała się równoprawnym członkiem 
zimowiska, racje tytoniową wydawano dokładnie i 
jej. Ale nie paliła Swe bogactwo tytoniowe dzieliła 
na sześć równych cząstek i oddawała je nam.

Ale pozostawała jedna paczka doskonałego, ka­
pitańskiego tytoniu fajkowego, której nie można by 
ło rozerwać na sześć części. I czekaliśmy z zapartym 
tchem: komu to odda ją Oksana

Po raz pierwszy ofiarowała drogocenną paczkę 
mnie. Nikogo to nie zdziwiło, czyż nie przywiozłem 
jej tutaj z popieliska?

Ale teraz, komu odda teraz dodatkową paczkę 
a z nią i swoje względy? Wielu niepokoiło to nie na 
żarty.

(c. d. n.)
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